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. Z ogłoszonej  n iedawno publikacji wę- 
g;?rskiego urzędu s t a tys tycznego,  za­
bi era jącej  dane z os tatniego spisu lud­
ności w r. 1930, wynika,  że wśród nie­
całych 9 miljonów mieszkańców dzisiej­
szych Węgie r  katolicy s tanowią  67,2%. 
kalwinów jest  20.9%, luteran 6,2% i źy-  
Qów nieco więcej niż 5%.  Mimo że li­
czba  katol ików wynosi więcej niż dwie 
t rzecie ogółu ludności,  reprezentacja  ich 
w  rządzie centra lnym,  na w p ł y w o w y c h  
Urzędach, w t o w ar zy s tw ac h  naukowych  
1 wogole w publicznem życiu kraju iloś­
c iowo pozostawia  wiele do życzenia.  
Regent,  wiceadmira ł  Hor thy jest ka lwi­
nem, prezes  rady minist rów Uómbós lu- 
^ ranin a i przynajmniej połowa mini­

mów to także protestanci .  Były  pre- 
Jer hr. Bethlen, k tóry w ciągu dziesię- 
u lat decydował  o losach Węgier ,  jest 
b n ież  kalwinem.

,. Protes tanckie  gminy kościelne od
s w n S5ekr°  czasu mają zw ycza j  wybierać  

\o ich  kura to rów z pośród kierowni­
czych  osobistości pol i tycznych i dzięki 
te.i taktyce  mają za oficjalnych opieku­
nów cały  szereg minist rów,  pod sekre ta­
rzy  s tanu prezesów wysokich trybuna* 
o\y p ań s tw o w y ch  ltd. Ci dostojnicy w 
^czuciu solidarności wyznaniowej  ze 

ej s t rony obsadzają podległe im odpo- 
Dna s tanowiska  swoimi  ludźmi .,  
I “czas gdy dygni tarze  katoliccy częs to

Dookoła sprawy rozbrojenia.
Nowy Jork. „New York T im es“ w  

kablogramie  własnego korespondenta  z 
G e n ew y  s twierdza ,  że P o lska  o ś w i a d ­
cz yła  się za ideą Normana Davisa,  że 
praca  konferencji powinna szybko p r z y ­
brać formy t r ak ta to w e.  Wystąpienie  
Polski  w y w o ła ło  za in te resowa nie  w szy  
s tkich  państw.  Rosja,  mając  na  oku 
Mandżurię,  wys tąp i ł a  z wnioskiem,  któ­
ry  uw a ża  za wyjście z problematu  ) 
rozjemstwie  oraz  pokoju, przycze m 
w szy sc y  uznawali  k o n s t ru k tyw ny  ton 
propozycj i  Li twinowa.  Z uwag,  czynio­
nych w kuluarach można było  wnosić,

Polski minis ter  Beck —  pisze dale 
dziennik — udał  się w  podróż  po wro tną  
do W a r s z a w y ,  polecając delegatowi  pol­
skiemu Raczyńskiemu odczy tać  krótkie 
oświadczenie.  Delegat  polski w dekla 
racji tej zaproponow ał  przyjęcie t y m ­
czasowej  konwencji ,  poczem dopiero 
s ta ła  komisja rozbrojeniowa mogłaby  
dy sk u to w ać  taki plan jak francuski,  ora z  
także  przypuszczalnie  niemieckie żąda ­
nia równości  zbrojeń.  O m aw ia jąc  dalej 
deklarację Li twinowa ,  korespondent  
„New York Times'* w y r a ż a  przekona 
nie, że deklaracja zdaje się b y ć  oceną,

że wiele rżądów europejskich odnosi się I której  domaga  się Rosja za przyłączenie  
przychylnie  do propozycj i  L i tw inow a . !s i ę  do Ligi N a ro dów  ora z  S ta nów  Zje-

O dznaczenia w  m inisterstw ie poczt i telegrafu.

w J f f M  sobie za punkt honoru nie brać 
r e ii s p ra w ach  pod uw agę względów
stanci*1̂ .*1’ ,Kez uba t  Jest  taki. że prote-  
w a ż n , 2* ™  stosunkowo bardzo wiele 
Ćów i - 1 bardz() dobrze Płatnych urzę- 
le n a u C2f?sto °dgrrywa ją  kierownicza  ro- 
kirnii . u 1 w mias tach i okręgach czysto  

To ich uprzywile jowanie  
rzad m) tlle rzuca Sie W oczy teraz pod 

ku dr.iamirnmiera U(imb" sa‘ PrZed ,k,t
osobistość D‘- pew na m eznana zuPełr" e mianowana  została mespo-
t r v b u n a h ?  Drez.vdentem najwyższego 
n admi ni s t r acyj nego;  nominat 
rpm t  /i • iest protes tantem i kurato- 
icm Którejś z gmin protestanckich.  —
le SZL‘ ‘e ,ProtPsty katol ików nie na wie- 

Udadzą; katolicy węg ierscy  są 
u ,  sfaDO zo rsanizowani  społecznie,  by 
t . l . s k a w  i Postulaty mogły przenikać 
arti. gdzie należy.

ut r ,^?luaC'a. s t ro n v katolickiej jest o tyle 
dai^ LIOIla łeszcze> że protestanci  posia- 
Wi^ .bardz o  wyrobionych prz ywó dców .  
nale>fZ(] ^  „biskupów" protestanckich 
rzy  .vr, d(> naj lepszych m ó w có w  i pisa- 
żywai  tez czynniki r z ądow e  chętnie u- 
c kara u  lch do w -vstapie>> Publicznych w 
° d g r v u er2e rep rezen tan tów narodu, 
lę w kr/idą  ord rbvvn'ez k ierowniczą  ro- 
aka d em - e w s k 'e i akademji nauk, chociaż 
to l ikówJa- ta zos tala za!ozo"a przez ka- 
s tała si '• dzięki {u'lldacj0m katolickim 
cyj tego 3ed,lą z  najbogatszych instytu- 
t o w a r z v ^ ! d2a;iu. na świecie.  Również  w 
bardzo m , cb literackich katolicy mają 

,malo do powiedzenia,  chociaż 
l rniejsi poeci dzisiejszych Wę- 

i tylko 
ielkipt 

'k. Ha

naJPopuk,
gier są n ,  poeci dzisiejszy 
rzająco «■ n 0 katolikami, lecz w ude- 
Mecs S i k ' u  lei liczbie kapłanami,  jak

Charak ar sanv i - 
zwykłośi-i t e r y s t vcznym  w yra zem  nie- 

s tosunków jest też sposób, w

Przed kilku dniami odbyła się w  ministerstwie poczt i telegrafów uroczystość wręczenia przez 
p. ministra in i. Ignacego Boernera nadanych z oaazji Święta Niepodległości za zasługi w służ­
bie pocztow o • telegraficznej I na polu służby łączności odznaczeń. — Na zdjęciu naszem w i­
dzimy p. min. Boernera, wręczającego odznaczenia kliku funkcjonariuszom poczty 1 telegrafu.

Hitler przew iduie, Se n ie  uzyska p e łn eg o  
zwycięstwa w wyborach.

Berlin. Kanclerz Hi tler  udzielił p rzed ­
s tawicie lom prasy niemieckiej  w y w i a ­
du, w k tó rym m. in. m o t y w o w a ł  konie­
czność represyj  p ra sow ych  s t anow i ­
skiem pew nych  o rg anów  lewicowych.  
Hitler liczy się z możl iwością w y ło n ie ­
nia większości  par lamentarnej  p rz ec iw ­
nej obecnemu rządowi .  Uważa  iednak 
większość  taką za czys to  n eg a ty w n ą  
J ed y n ą  większość,  zdolną do pracy po­
zy ty w n e j  — oświadczył  kanclerz —

stanowić  mogą  grupy,  popierające obec­
ny gabinet  Rzeszy.  Hi tler podkreślił ,  
że go tow y  jest oddać  swój  urząd do d y ­
spozycji  dopiero po ukończeniu podjętej 
przez  niego misji. Za 10 lat nie będzie 
już w Niemczech marxizmu.  W d ą ż e ­
niach do osiągnięcia swoich celów,  Hi t­
ler gotów jest  narazić się na największą  
niepopularność i nie ustąpi choćby go 
n aw e t  naród miał „ukamienować**.

jaki katolicy i protes tanci  zarządzają  
swoimi  szkołami i majątkami  kościelne- 
mi. P rot es t anc i  cieszą się pod tym 
względem całkow itą  swobodą,  nato­
mias t katolickie szkoły  średnie,  prawie 
ca łkowicie podlegają k ierownictwu  rzą­
d ow emu;  a tak samo katolickie fundacje 
religijne i naukowe  za rządzane są przez 
minist ra wyznań.  Te nierównomierność  
t raktowan ia  s tron t łumaczy się w ten 
sposób, że właśnie religja katolicka była 
n iegdyś  religją pańs tw ow ą .  D awny  
przywile j  przeis toczył  się z czas em  w 
tytuł  prawny ,  upoważnia jący do nieu­
sprawiedliwionej i niepożądanej  opieki 
I jeszcze jedno; subsydja  państwowe ,

p rz yznawane  na celc kultów niekatolic­
kich i na szkoły  niekatolickie p rz ew y ż ­
szają t rzy a naw et  cz terokrotnie  św iad ­
czenia na rzecz katol ików.  Zdarza  się, 
że wydatki  n iektórych gimnazjów pro­
testanckich są pokry w ane  przez pań­
s two niekiedy w 90 procentach.  P on ie­
waż jednak protes tanci wiedzą,  że na 
swoich zebraniach publicznych powinni 
stale i jak najgłośniej skarżyć  się na nie- 
przychylność  rządu wobec nich i ponie­
waż prasa liberalna natychmias t  roz­
dmuchuje te ich skargi,  więc opinja pu­
bliczna jest ca łkowicie zdezor ientowana 
i nie wie, jak się rzeczy mają w istocie.

dnoczonych w  proponowanych  przez  
nich krokach przeciw Japonji .  J ako  t a ­
ka, deklaracja ta może ł a t wo pozys kać  
uw agę  s tron za in te resowa nych.

P a r y ż .  „Le Populaire**, omawia ją c  
wystąpienie  L i twinowa na konferencji  
rozbrojeniowej ,  pisze:  Logiczna konse­
kw encja  definicji L i tw inow a o „napas t ­
niku" powinna być konwencją ,  k tór a  
ok reś la łaby cha rak t e r  sankcji ,  jakie 
ws zys tk ie  p ań s tw a  zobow ią za łyb y się 
z a s to so w ać  wobec s t rony napastującej .  
Można mieć nadzieję —  pisze dziennik 
— że oświadczenie  L i tw inow a w  Ge ne ­
wie jest  p i e rw szym  p rze jaw em  now ej  
orjentacji,  jaką za gran iczna  pol i tyka 
Rosji sowieckiej  przyjmuje  w  konsek ­
wencji  w y p a d k ó w  na Dalekim W s c h o ­
dzie ora z  naprężonej  sytuacj i  w e w n ę ­
t rznej w pańs twie  sowieckiem.

Berlin. G e newsk ie  deb a ty  rozb ro ­
jeniowe budzą w dalszym ciągu zanie­
pokojenie w prasie niemieckiej.

Korespondent  paryski  . .Vossische Zei- 
tung",  donosząc o przyjęciu m o w y  Li t­
winowa przez opinję francuską,  pisze;  
„Musi się przyjąć,  że rozwinię ta  przez  
Li twinowa  na terenie genewsk im akcja  
nietylko do tyczy s tosunków  na Dalekim 
Wschodzie,  lecz posiada również  s w e  
źródło w Europie.  Komisarz ludo wy  
Sowietów,  stosując do planu f rancuskie­
go łagodną k r y ty k ę  i w y su w a ją c  pro­
gram nie k rzyżu jący dróg Francji,  chcia ł  
przytem zademons t rować,  że in teresy  
M oskw y  nie są  bezwzględnie  sprzeczne 
z francuską poli tyką zagraniczną.  Gło­
śne i przychy lne  echa, jakie Li tw inow  
w yw oła ł  w P a r y ż u  mogą w  pew nych  
okolicznościach ut orować drogą do no­
wej koncepcji europejskiej.

„Bórsen Ztg.“ grozi Francji,  że Niem 
cy^ zaprezentują  w łasny  rachunek,  w  
k tó ry m  domagać się będą nietylko r ó w ­
ności zbrojeń, ale ponadto w y pow iedze ­
nia przez  rząd francuski sojuszów woj­
skow ych  z innemi państwami,  zdemili- 
ta ryzowania  pogranicza Francji  i Bel- 
gji, oraz  przyw ró cen ia  w a ru n k ó w  woj- 
skowó-s t ra tegicznych.  mających R ze ­
szy niemieckiej umożl iwić korzystan ie  
z paktu locarneńskiego.

Z em a drży w posadach.
Berlin. Całe południowe zagłębie  

Badenji  zostało  naw iedzone w czo ra j  
t rzęsieniem ziemi, k tóre rozpoczęło  się 
o godzinie 8 rano i t rw a ło  35 sekund.  
Nasilniejszy w s t rz ą s  dał  się odczuć w  
Rastadt ,  gdzie runęło zgórą 50 kom inów  
fabrycznych i zarysow ały  się ściany  
wielu dom ów. Ludność ogarnęła pani­
ka. W ładze policyjne ew akuowały' 
m ieszkańców  z kilku dom ów zagrożo­
nych zaw aleniem . Liczni przechodnie 
zostali pokaleczeni kawałkam i spadają­
cych  cegieł. Szkody  mater ja lne  znacz ­
ne. Poza  domami, k tóre za r y s o w a ł y  
się od s t ropów  aż do fundamentów — 
uszkodzone zos tało również  mienie mie­
szkańców.  w szczególności  zniszczeniu 
uległy meble i sp rzęty  domowe.  R ó w ­
nież i w innych mias tach jak Karlsruhe,  
Ste inhausen i Oest igheim i innych od­

c z u t o  dość silne wst rząśnienia.



Pościg za zbuntowanym okrętem.
Haga. Na krążowniku holenderskim „Ze- 

ven Provinzien“, przebywającym na wo­
dach Indyj holenderskich wybuchł otwarty 
bunt marynarzy, przypisywany wpływom 
komunistycznym.

Haga. Minister obrony narodowej o- 
świadczył w izbie niższej wśród wrogich 
okrzyków komunistów i socjalistów, że 
wszystkie siły morskie Indyj holenderskich 
zostaną skoncentrowane, celem stłumienia 
buntu na krążowniku „Zeven Provincien“. 
Nie może być mowy — dodał — o rokowa­
niach z buntownikami. Jeśli statek nic zo­
stanie oddany władzom morskim niezwło­
cznie i bez stawiania żadnych warunków, 
to rząd ucieknie się do siły, przyczem spe­
cjalne zarządzenia wydane zostaną również 
przeciwko „tajnym wpływom11, które pod­
ważają autorytet Holandji na wschodzie.

Londyn. Zbuntowany krążownik holen­
derski „De Zeven Provincien“ nie został

wbrew doniesieniom, dopędzony i zdobyty 
przez ścigającą go eskadrę kontrtorpedow- 
ców. Krążownik „De Zeven Provincien“ 
płynie wzdłuż archipelagu Mentawei, w kie­
runku wysp Kokosowych. Wiadomość te 
podaje do Batawji droga radjową jeden z 
parowców, który spotkał sie z krążowni­
kiem na pełnem morzu. Jako szczegół cha­
rakterystyczny zanotowano brak bandery 
holenderskiej na krążowniku.

Haga. Sprawa buntu załogi malajskiej 
na „De Zeven Provincien“ wywołała w ca­
łej Holandji niebywałe podniecenie. Pościg 
za buntownikami zarządzony przez dowód­
cę eskadry w  Batawji nie dał dotąd rezul­
tatów. W myśl specjalnych zarządzeń prze­
prowadzona została koncentracja wszyst­
kich jednostek morskich w okolicach połu­
dniowej Sumatry. Wobec wrzenia we wszy­
stkich bazach morskich na Jawie i Sumatrze 
oficerowie-europejczycy powzięli specjal­

ne środki obrony. W kilku portach zarządzo­
no stan wojenny. Krążownik „J. van Heem- 
skerck“ stacjonowany w Surabai udał sie 
wraz z torpedowcami do Batawji. Prawdo­
podobnie weźmie on udział w pościgu za 
buntownikami, co zapowiada ostrą walkę. 
Według niesprawdzonych wiadomości, któ­
re mają pochodzić od jednego z podofice­
rów, któremu udało się zbiec ze zbuntowa­
nego okrętu — wszyscy uwięzieni na nim 
przez Jawajczyków oficerowie zostali stra­
ceni. Inne wiadomości podają, że artylerja 
„De Zeven Provincien“ ostrzeliwała paro­
wiec pocztowy linji „Kotlinki Paketwaart“ 
zdążający do Indyj. Wiadomość ta świad­
czyłaby, iż „De Zeven Provincien“ staie się 
okrętem korsarskim siejącym spustoszenie 
i zagładę na swej drodze. Admiralicją an­
gielska w Singapore zgłosiła swój stały 
kontakt z władzami holenderskiemi w spra­
wie buntu na „De Zeven Provincien“,

'' Przeciw ohstrukc??. hemoroidom, zaburze­
niom w  żo łąd k u  i k iszkach ,  zas to in ie  w  w ą t ro ­
bie  i ś ledzionie,  bólom k r z y ż a  za lec a  się picie 
n a tu ra ln e j  w o d y  gorzk ie j  F ranciszka-Józefa  
k i lka  r a z y  dziennie.  Z a lecan a  p rz ez  leka rzy .

Szkolnictwo niemieckie w Polsce w świetle cyfr.
W arszawa. Środowe posiedzenie 

Sejmu otworzył m arszałek  o godz. 10. 
W  dalszym ciągu rozpraw y nad budże­
tem przemawiał poseł Chrueki (ki. ukr.). 
Następnie poseł Halfar (BBWR) mówiąc 
o budżecie Ministerstwa Oświaty, za­
znacza, że budżet ten nie obejmuje szkol­
nictwa śląskiego. Szkoły na Śląsku 
stanęły na bardzo wysokim poziomie. 
93 % młodzieży uczęszcza do polskiej 
szkoły i pobiera naukę w języku polskim. 
Jednocześnie należycie wyposażone i 
zorganizowane jest szkolnictwo mniej­
szości niemieckiej. S ta tystyka  w yka­
zuje, że Niemcy w Polsce mają 34 przed­
szkola o 1600 uczniach, 768 szkół po­
w szechnych o 62.000 uczn., 29 szkół 
średnich z 7700 uczniami, 3 seminaria o 
400 uczniach i 5 szkól zawodowych, 
czyli razem 839 zakładów o łącznej ilo­
ści 72.000 uczniów. Polacy  posiadają 
w  Niemczech ogółem 25 szkół publicz­
nych jednoklasowych, 64 prywatnych 
1-klasowych i 1 pryw atne gimnazjum. 
Uczęszcza do nich 2150 uczniów. P o ­
równanie szkolnictwa niemieckiego w 
Polsce i polskiego w Niemczech wyka­
zuje, gdzie ono jest gnębione, a gdzie 
traktowane lojalnie. Zkolei przemawiali 
posłanka Jaw orska  i sprawozdawca po­
seł Zdzisław Stroński (BBWR).

Po wyczerpaniu dyskusji nad budże­
tem Ministerstwa W. R. i O. P. Izba 
przeszła  do preliminarza grupy B-Fun- 
dusze. Sprawozdanie wygłosił poseł 
Czuma. Po  przemówieniu referenta. Izba 
przeszła do następnego punktu porządku 
dziennego do budżetu Ministerstwa Ko­
munikacji. Sprawozdawca poseł Brzo­
zowski omawia m. in. udział kapitału 
zagranicznego w naszem kolejnictwie, 
podkreślając, że towarzystwo francu­
skie, które wydzierżawiło linję Śląsk — 
Gdynia nie wykonało wszystkich w a­

runków umowy. Z tego tytułu powstały 
trudności. Obecnie koleje nasze przej­
mują eksploatacje tej linji na rachunek 
towarzystwa. Gdyby towarzystwo to 
przejęło tabory, nie byłoby wątpliwości 
co do zrównoważenia budżetu. Mówca 
jednak pokłada nadzieję, że dalsze per­
traktacje doprowadzą do pożądanej 
zmiany. Mimo wszelkich trudności Hnja 
ta będzie uruchomiona, gdyż posiada 
pierwszorzędne znaczenie. Jest linia 
ważną nietylko dla Polski, ale dla całej 
Słowiańszczyzny środkowo - europej­
skiej. Linja ta przez Polskę będzie w y­
konana. W  dyskusji przemawiali po­
słowie Pobożny i Rudowski.

Następnie przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Spraw  W ewnętrznych. 
Sprawozdawca poseł Pączek podkreśla 
dodatnie wyniki pracy ministra Piera- 
ckiego. Skutki uwydatniły się n. p. w 
policji państwowej, która dziś stoi w

pierwszym rzędzie najlepszych policyj 
świata. O ile z winy kryzysu nie można 
polepszyć bytu materjalnego policji, to 
przynajmniej otoczmy ją przyjaźnią.
W  dyskusji przemawiał poseł Rymar. 
O godz. 14 zarządzono przerwę.

Prezydent Rzplitej w  Zakopanem.
Kraków. Wczoraj rano pociągiem z War­

szawy przejechał przez Kraków w drodze 
do Zakopanego P. Prezydent R. P. prof. 
Ignacy Mościcki. Na dworcu obecny był 
wojewoda krakowski. O godz. 8,55 P. Pre­
zydent odjechał do Zakopanego. W drodze 
z Krakowa do Zakopanego towarzyszy P. 
Prezydentowi wojewoda Kwaśniewski.

Szczęśliwej podróży 1 
Warszawa. W godzinach popoł. w yje­

chało z Warszawy specjalnym pociągiem 
270 emigrantów i pionierów żydowskich, 
udających się do Palestyny.

Drugi dzień procesu przeciw działaczom  
„centrolewu".

Warszawa. Środowe posiedzenie są­
du apelacyjnego w sprawie posła Lie- 
bermanną i innych rozpoczęło się o go­
dzinie 10 rano. Sąd wysłuchał dalsze­
go ciągu refęratu sędziego Chodeckiego 
a mianowicie streszczenia zeznań zba­
danych w pierwszej instancji świadków 
obrony, oraz m otyw ów  wyroku sądu 
okręgowego. Następnie referent s tre­
ścił skargę apelacyjną Urzędu Prokura ­
torskiego, który w konkluzji wnosi o 
zmianę wyroku Sądu Okręgowego i za­
stosowanie art. 97 k. k. z roku 1932. Z 
powodu nieobecności na sali zarówno 
obrońców jak i oskarżonych przewodni­
czący sędzia Gacek zarządził odczytanie 
trzech skarg apelacyjnych obrony w ca­
łości. W  związku z temi wnioskami o- 
brony, prokurator Grabowski w dłuż­
szym wywodzie opierając się na przepi­
sach k. p. k. oraz orzeczenia Sądu Naj­
wyższego obalał argumenty obrońców 
wnosząc o odrzucenie ich wniosku. W o­
bec niezgłoszenia żadnych innych wnio­
sków o uzupełnienie przewodu, przewód 
niczący zamknął przewód sadowy i za­
rządził przerwę do czwartku godz. 10 
rano. W  dniu tym zabiorą głos proku­
ratorzy Rause i Grabowski.

Polsko-węgierskie uroczystości ku czci 
króla Batorego.

Budapeszt. Z okazji jubileuszu Ste­
fana Batorego wprowadzone zostaną 
na W ęgrzech specjalne pociągi do Pol­
ski, których pasażerowie uprawnieni bę­
dą do korzystania ze znacznej zniżki 
taryfy. P ie rw szym  pociągiem uda się 
do W arszaw y delegacja węgierska, ce­
lem wręczenia Marszałkowi Piłsudskie­
mu imieniem Węgier portretu Batorego 
pendzla Moszu.

Osadnictwo na Wschodzie niemieckim to jeden wielki skandal.
Gdańsk, 9. 2.

W  związku z ostatniemi skandalami, 
jakie wynikły na tle operacyj fundusza­
mi z „Osthilfe", gdański socjalistyczny 
„Volksbote" w  artykule p. t. „Die Rąu- 
ber im Osten“ (Rabusie wschodu) wska­
zuje na notoryczność tego rodzaju pro­
cedury na ziemiach wschodnich Nie­
miec, sięgającą jeszcze dawnych cza­
sów krzyżackich. W  artykule swoim 
„Volksbote" polemizuje z argumentami 
prasy narodowej, jakoby junkrzy pru­
scy spełniali na wschodzie Niemiec te 
same zadania, jakie ciążyły na ich przód 
kach, t. zn. na krzyżakach. Podobnie jak 
w przeszłości zakon krzyżacki na pier­
w szy plan w ysuw ał swoje interesy gos­

podarcze i prowadził typową politykę 
kolonjalną, tak obecnie junkrzy wschod- 
niopruscy .wykorzystują fundusze z Ost­
hilfe na cele. nie mające nic wspólnego 
z rolnictwem. Dla poparcia swej tezy 
„Volksbote“ cytuje rozprawę Gustawa 
Freytaga  p. t. „Obrazki z przeszłości 
niemieckiej", który w rozdziale, zatytu­
łowanym: „Osadnictwo na wschodzie", 
omawia działalność zakonu krzyżackie­
go, niezawsze przynoszącego chlubę hi- 
storji niemieckiej. „W roku więc 1410 
— pisze dalej cytowany dziennik — za­
łamała się pod Grunwaldem świetność 
niemieckiego rycerstwa, ku wielkiemu 
zadowoleniu miast niemieckich. Łajdac­
ka szlachta więc, przodkowie różnych

Januschau‘ów 1 ich towarzyszy. TĆSt 
całkowicie i wyłącznie winna temu, że 
Prusy przypadły w ów czas pod panowa­
nie polskie. Polityka kresowa Hohen­
zollernów w 17 i 18 wieku, zdążająca w  
swej żarłoczności do pochłaniania czy ­
sto słowiańskich terenów i stwarzająca 
po trzecim rozbiorze Polski z W arsza­
w y stolicę prowincji pruskiej, odrodziła 
i umocniła nienawiść polską do niem­
czyzny, ściślej mówiąc: do pruskiego 
junkierstwa. Ci w szyscy klienci Ost- 
hilfe niczego się nie nauczyli i niczego 
nie zapomnieli. Również i dzisiaj jedy­
ną ich mądrością jest: utrzymywać rany 
otwarte i przeciwdziałać porozumieniu, 
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książę kandos
v POW IEŚĆ.

24) (Ciąg dalszy.)
Nie mogła jednakże nie uznać, że po­

dejrzenie było prawdziwem, a od tej 
chwili nieufność i podejrzenie ustąpiły 
miejsca żalowi i zawstydzeniu.

— A więc pfzeszkoda z twej tylko 
pochodzi s trony?  —  zapytała.

— Tak — odrzekł młody człowiek i 
odwrócił oblicze, ażeby ukryć gorący 
rumieniec, tw arz  jego pokrywający.

— Czy przeszkoda pochodzi wprost 
od ciebie, czy też od twej rodziny?

— Odemnie, Anno, jakżeby to mogło 
być?

— Któż więc sprzeciwia się nasze­
mu związkow i?

— O, Anno, nie pytaj mnie przez li­
tość. Gdybyś wiedziała, ile mi spra­
wiasz cierpienia.

— A ja, czy nie cierpię? — odparta 
szybko, wpadając w  gwałtow ny ton 
mowy. — Zdaje się, że cierpienie moje 
nie wchodzi wcale w  rachubę. P ow ta ­
rzam  ci, że nie chcę żyć dalej w  takiej 
niepewności, powinnam i chcę wiedzieć, 
co nas rozdziela, co stoi między mną 
i tobą.

— A ja nie mogę ci tego powiedzieć 
— odparł Gaston z  ponurą stanowczo­

ścią. — Nie powinnaś i nie będziesz ni­
gdy tego wiedzieć — dodał gw ałtow ­
niej.

Przez  chwil kilka patrzy ła  Anna na 
ukochanego z niemym podziwem, nie 
rozumiejąc niezwykłej stanowczości, 
widnej w jego wzroku i postaci. Potem 
odwróciła się i z dumnie wzniesioną 
głową, podeszła ku drzwiom. — Dobrze 
więc, żegnam cię Gustawie — wyrzekła 
zimnym i ostrym, jak stal głosem.

— O Anno, Anno, przestałaś mnie 
więc kochać? — jęknął młodzieniec z 
rozpaczliwym bólem.

Nie odwróciła się, lecz na głos pełen 
szalonej rozpaczy zadrgnęła, i za trzy­
mała się na chwilę przy drzwiach. Ga­
ston nie omieszkał z chwilowego w aha­
nia, i w tejże chwili stanął pomiędzy nią 
a drzwiami.

— Jak możesz obchodzić się ze mną 
tak okrutnie? — szeptał, przyciskając ją
do siebie.

Nie miał mu jednak ujść bezkarnie 
ów opór w zatajeniu niezrozumiałej prze 
szkody, jako i akt samowładzy nad jej 
własną osobą.

W ysunęła się z jego objęcia i rzekła 
pół gniewnie, pół hardo:

— I pocóż tu jestem jeszcze? Na co 
się przyda pytanie, czy  kocham ciebie 
czy nie, kiedy wszystko skończone po­
między nami! Czegóż mamy się spo­

dziew ać? Cóż mamy jeszcze do po­
wiedzenia sobie? Ponieważ nie chcesz 
określić mi ani przeszkody, nie mogę po­
móc ci uprzątnąć ją z naszej drogi. Bę­
dzie więc najrozsądniejszem, że stosując 
się do konieczności, pójdziemy każde w 
swoją stronę.

— Anno! jesteś nieludzką i twardą 
dla mnie.

— Tak, naprawdę jest to nieludz- 
kiem w stosunku do ciebie, że przybie­
gam, błagam o miłość i o przyjęcie mo­
jej ręki. Tak, tak, okrucieństwem jest 
z mojej strony mówić ci, że czułam się 
samotną w domu, że nie mam nikogo, 
komubym mogła ufać i że prosiłam...

— Sądziłem, że kochasz księżnę — 
przerwał jej Gaston, głównie dlatego, 
aby nie poddać się ogarniającemu go ża­
lowi i aby się umocnić w słabnącem 
przedsięwzięciu zachowania przed nią 
tajemnicy. — Ona ci sprzyja widocznie.

— Tak, to prawda, ona mnie kocha 
i ja kocham ją do pewnego stopnia, lecz 
nie jak matkę, bo przecież jest tylko mo­
ją macochą.

— Masz ojca?
— Księcia? — zatrzym ała się na 

chwilę, a potem bez wszelkiego przej­
ścia, bez żadnej widocznej przyczyny, 
głośnym wybuehnęła płaczem.

— Anno! — zawołał Gaston przelę­
kniony — cóż ci jest, cóż cię tak w zru ­
szyło ?.

_ — Czy cię to zadziwia, że i ja mam 
tajemnicę? — zapytała, osuszając po­
śpiesznie łzy. — Mam takie same prawo 
zachować dla siebie tajemnicę jak ty,

— A g d y b y m . . .  powierzył c i . . .  An­
n o . . .  — rozpoczął Gaston, zawstydzo­
ny niemęską słabością i uległością s w o - , 
ją — czybyś mi powiedziała, co cię kło­
pocze?

— Nie! — odparła szorstko i krótko. 
— Ja  nie mam właściwie żadnego kło­
potu, żadnej ta jem nicy . . .  był to tylko 
żart z mej strony, na który pozwoliłam 
sobie z zemsty za tw ą nieufność. Nie 
mam ci nic do powiedzenia.

— Bia#a mi! straciłem więc twe za­
ufanie! — jęknął Gaston, znał on nadto 
dobrze swą narzeczoną, abv wiedzieć, 
że nie mówiła w tej chwili prawdy.

Anna nie odpowiedziała na ten o- 
krzyk boleści, stała zatopiona w my­
ślach, z wzrokiem spuszczonym ku 
ziemi.

— Posłuchaj, najdroższa! — rzekł 
Gaston, pragną rozbroić zagniewaną. — 
Będę prosił matkę, aby zwolniła mnie z 
danego jej słowa dochowania tajemnicy 
i powiedzenia jej tobie. Powiesz mi mo­
że pierwsza w tenczas: „Miałeś słusz­
ność, Gastonie, w tych warunkach nie 
mogę być twoją żoną", — ale nie bę­
dziesz przynajmniej już wątpić o mojem 
sercu i pojmiesz, jak niesamowitą była 
moja miłość.

(Ciąż dalszy nastąpi)

i
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Dyrekcja Spółki Brackiej do pensjonistów.
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styki, panny.
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Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7,06; o godz. 16.51.
K s i ę ż y c a o  godz. 15,42; o godz. 7,00. 

*

Z historii śląskie*.
9 lutego. 1267 r. Na synodzie w e  

W rocław iu zw o łan y m  przez  legata  
ka rd y n a ła  Gw idona, on sam  zdał sp ra ­
w ozdanie z czw arteg o  koncyljum later- 
raneńskiego i w szelkie  u ch w ały  podał 
do wiadomości i w ykonan ia .  —  1368. 
Książę Jan  I opaw ski i raciborski udzie- 
bł różnych p rzyw ile jów  w si B ojszow y. 
W  drugim dniu pobytu sw ego  na bierni 
Pszczyńskiej książę p o d aro w ał  braciom  
Klemensowi Jędrzeiow i, synom  J o n a ta ­
na włókę ziemi w Chełmie. —  1586. W e 
W rocławiu k o n sek ro w ał biskup ołomu- 
hiecki, S tan is ław  P aw ło w sk i  biskupa 
w ro c ław sk ieg o  Andrzeja Je r in ‘a. — 
1806. P o w ró c i ły  do Raciborza d w a szw a 
drony  kaw alerji ,  k tó re  opuściły miasto  

listopada 1804 r. pod kom endą gene- 
j’f.ia Biintinga. — 1811. Chłopi z Lubo-J 

Poszli na pomoc T w o rk o w ian o m , 
Przeciw husarzom , k tó rzy  bronili barona 

chendorfa. __ 1872. W  sejmie pruskim 
net a się zacieta w a lka  około nowej 

s ta w y  o nadzorze  nad szkołami na G. 
ąsku. —  1927. Sejm śląski uchw alił  u- 

*t.a 'Ye ,!?, regulacji rzek i po toków  gór- 
' • W edług  tej u s taw y  do każdorazo- 
go budżetu ś lą s k ie g o  w inna być wsta  

pew na w iększa  kw ota .
*

W  roku: 1557. W  Opolu 17 żydów  
w płaciło  podatku 26 guld. 16 groszy.
ZaL W-3-! ,u 16 ży d ó w  w płaciło  24
guld. 32 gr. — 1557 do 1568. W  tych la­
tach s ta ro s tą  ziemi raciborskiej by ł Jan  
Oppersdorff. W  czasie od 1561 do 1563 
i w  1574 był zas tępcą  za rząd cy  śląskie­
go. — 1558 Hrabia W a c ła w  Siedlniecki, 
właściciel Rybnika zezwolił na budowę 
m łyna w  m a ą tk u  jejkowickim, zaś  w  
roku 1561 sprzedał ogród w  Jejkow i­
cach. —  1558. O byw ate l  raciborski Jan  
B arw icz  osięgnął stan rycersk i z ty tu ­
łem D ubraw a . co dał dla siebie i żony 
sw ej B a rb a ry  za tw ierdz ić  dokumentem. 
1558— 1561. M iasto Racibórz  pobierało 
cło m ostow e z P szow a w  ziarnie. W ła ­
ściciel wsi, W a c ła w  Siedlniecki-Chol- 

titz, temu się sprzeciw ił,  w obec  czego 
m iasto  w y to czy ło  mu proces, k tóry  
t rw a ł  t rzy  lata.

Jakie podatki płatne są w  lutym ?
M iniste rs tw o  skarbu  przypom ina 

Płatnikom podatków  bezpośrednich, że 
w  miesiącu lutym  1933 r  p łatne są  n a ­
s tępujące podatki:

K W  ciągu całego m iesiąca lutego — 
P ła t e k  od nieruchomości miejskich i 
r ^tórych wiejskich za IV kwartał 1932 
oraz 2 y so w V dodatek do tego podatku 
zabucw.date,t »d lokali i od placów nie- 

2 . anvch za I. kwartał 1933 r. 
datek o r J 5 lu*eg0 1933 r- Państw ow y po 
tego w „ f.^ y sło w y  od obrotu, osiągnię- 
Przedsiehir?&iacu s tyczniu  1933 r. przez 
g ° r  i j pr 7 rj l 'lVa hand low e I i II kate- 
od i do V ^ iębi° r s tw a  p rzem ysłow e 
d tow e księgfh62^ ' ’ Prowadzące prawi 
s ięb io rs tw a " andl°w e ,  o raz  przez przed 
m ym  t e r m i n i e ^ ozdawC2:e- ‘P V * '  
t ry czn v ch  obow7a ,UCenCI zarówAck e ek '  
od żarów ek e u  zani S£ł UISC,Ć °P ł,ate 
ści 20 gr od u?, j u c z n y c h  w wysoko-
na rynku  w e w S f ’ ża rów kl s Przed ? nej 
s tyczniu  1983 r n ę trzn ym  w  miesiącu

• s ł u ż b n w k docłl°d o w y  od uposażeń
s łużbow ych , em ery tu r  i w y nagrodzeń

D yrekcja  Spółki Brackiej w  T arn o w ­
skich G órach  pisze:

Od czasu w y p ła ty  św iadczeń  kasy  
pensyjnej za s tyczeń  1933 r. nadchodzą 
skargi, że obniżenie pensyj inwalidzkich 
i w dow ich  nastąpiło jakoby niezgodnie 
z przepisami s ta tu tu  z dnia 16 grudnia 
1932 r.

W  zw iązku  z tern w y jaśn iam y  co na­
stępuje :

W ed ług  ust. 1 § 117 s tatu tu  z dnia 16 
grudnia 1932 r. św iadczenia  kasy  pen­
syjnej p łynne w dniu 1 stycznia 1933 r., 
ustalone na podstaw ie  do tychczasow ego  
s ta tu tu  z w y p ad k ó w  ubezpieczenio­
wych, k tó re  pow sta ły  przed tym term i­
nem, są nadal płatne w w ym iarze w e­
dług V dodatku do dotychczasow ego  
statutu z dnia 10 stycznia  1932 r., z za­
strzeżeniem  ust. 2 § 79 s tatu tu  z dnia 16 
grudnia 1932 r. Jednak  p ocząw szy  od 
1 s tycznia  1933 r. obniżenie pensyj in­
walidzkich i wdowich, przewidziane w  
art. III pow ołanego V dodatku do stare­
go statutu w ynosi 25%.

W edług  pow yższego  obniżenie pen-

dnia 1932 r. obniża się w szystk ie  pensje 
inwalidzkie i wdowie, ustalone po 1 s ty ­
cznia 1933 r. o 25%, z w yjątk iem  w y s łu ­
gi (ust. 3 8 64 i ust. 2 § 66), zaś w szystk ie  
zasiłki sieroce, ustalone po tym  term i­
nie. obniża się o 10%.

W edług  pow yższego  obniżenia pen­
syj inwalidzkich i wdowich w ynosi 25% 
od p ods taw ow ych  pensyj. jest więc je­
dnolite tak przy  pensjach, ustalonych 
przed 1 stycznia  1933 r., jako też przy 
pensjach, ustalonych po 1 s tyczniu 1933.

Obniżenie pensyj inwalidzkich i wdo­
wich ustalonych przed 1 stycznia  1933 r. 
o 15% kw ot pobranych w grudniu 1932 
r., w k tó rym  to kierunku postawiono żą ­
dania, by łoby  sprzeczne z przy toczone- 
mi w yżej przepisami nowego statutu z 
dnia 16 grudnia 1932 r. W  takim razie 
bowiem  ogólne obniżenie pensyj, ustalo­
nych przed 1 stycznia 1933 r.. w ynosiło­
by nie 25%, lecz tylko około 23.5% pod­
s taw o w y ch  kwot. S tanow iłoby  to nie­
spraw iedliw ość w obec pensjonistów, u- 
s talonych po 1 styczniu  1933 r.. k tórych 
pensje podlegają obniżeniu o 25%.

za najem ną p racę  w  term inie  do dni 7 
po dokonaniu potrącenia podatku.

4. Do 15 lutego 1933 r. za liczka mie­
sięczna na poczet nadzw yczajnego po­
datku od dochodu, osiągniętego przez 
no tariuszy  (rejentów ), p isarzy  h ipotecz­
nych i kom orn ików  w  miesiącu styczniu 
1933 roku.

5. Podatek od energji elektrycznej: 
do 20 lutego pobrany  przez sp rz ed aw ­
cę energji e lek tryczne j w  ciągu p ie rw ­
szych  15 dni lutego 1933 r.

6. Do 28 lutego 1933 r. opłaty od 
schow ków  (safesów ) pobrane na rzecz 
bezrobo tnych  p rzez  p rzedsięb io rs tw a, 
dające w  najem schow ki w  miesiącu 
styczniu  1933 r.

P o n ad to  płatne są  w  lutym 1933 r. 
zaległości odroczone lub rozłożone na 
raty z term inem  płatności w  lutym 1933 
r., tudzież podatki, na które płatnicy 0- 
trzym ali nakazy  płatnicze również z ter 
minem płatności w  ty m  miesiącu.

Województwo śląskie.
•  Sztuczny głód w ęgla. Z różnych  

s tron  kraju donoszą o n iespodziewanej 
z w y żce  cen węgla, w ynoszące j od 2— 4 
zło tych  za tonę. Pow odem  zw yżk i jest 
in ic'atyw a baronów w ęglow ych  w  Ka­
tow icach, któ rzy  zażądali od kopalń, 
aby  cofnęły hurtow nikom  ra b a ty  i su- 
per rab a ty ,  dochodzące n aw e t  do 20 pro­
cent. Kopalnie usłuchały rozkazu  kon­
wencji. k tóra uchwaliła jednocześnie 0 - 
graniczenie w ydobyw ania w ęgla na 
m iesiąc luty. W  stosunku do 1 miljona 
ton węgla, w y d o b y w an eg o  zw yczajn ie  
w tym  miesiącu, konwencja nakazała  
zam knąć kilka kopalń, aby  w y w o łać  w 
ten sposób brak w ęgla 1 sz tuczny  głód 
węgla na rynku. W szy s tk ie  te zbrodni­
cze p rak tyk i odbiją się natura lnie  na 
k ieszeniach ubogich odbiorców .

* W ycieczka m łodych zaw odow ych  
ogrodników do Krakowa. Dnia 2 lutego 
rb. u rządziła  Ś ląska Izba Rolnicza w y ­
cieczkę naukow ą zim ow ego kursu dla 
młodych ogrodników  do ogrodu botani­
cznego w Krakowie. W  w ycieczce  b ra ­
ło udział 90 osób pod k ierow nic tw em  
ref. W łosika. P ró cz  ogrodu botan iczne­
go i plant zw iedzono pamiątki i zabytk i 
na rodow e o raz  P a łac  P ra sy .  W ycieczka  
miała na celu uzupełnienie nauk ogro­
dniczych, udzielonych na z im ow ym  kur­
sie do młodych ogrodników . Uczestnicy 
w ycieczką o trzym ali  zniżki kolejowe. 
Zaznaczyć  w ypada ,  że w ładze  kolejo­
we w K atow icach i K rakow ie szły  w y ­
cieczce na rękę i u ła tw ia ły  dojście do 
skutku w yc ieczce .  Również za rząd  0- 
grodu botanicznego pozwolił w uprzej 
my sposób na bezpła tne  zw iedzanie  o- 
grodu. W szystk im  tym, k tó rzy  dopomo­
gli biednej, uczącej się m łodzieży do po­
większenia jej w iedzy , należy się po 
dziękow anie.

Z k a to w sk ieg o
Zabawa Koła T ow arzyskiego.

+  K atow ice. W  sobotę, dnia 11. lu­
tego odbędzie się z a b aw a  taneczna  dla 
cz łonków  Koła T o w arzy sk ieg o  w  Kato­
wicach w  salach w łasn y ch  przy  ulicy 
3 Maja 11. P o czą tek  tańców  o godzinie 
21. C zy s ty  dochód z z a b a w y  p rzezna­
czony na rzecz  bezrobotnych . Zarząd 
Koła T o w arzy sk ieg o  uprasza  członków 
o kompletny udział w zabaw ie ,  goście 
w prow adzen i  mile widziani. W stęp  dla 
cz łonków  2 zł, dla w p ro w ad zo n y ch  go­
ści 4 zł.

„W igilja w  zasypane] sztolni*4.
Katowice. W e czw artek ,  dnia 2 lu te ­

go rb. odegra ła  dz ia tw a  23 szkoły  po­
w szechnej w  Załężu przepiękną sztukę 
p. S tefana G ąta rsk iego  p. t. „Wigilja w 
zasypanej sztolni" czyli „ Ja se łk a  górno­
śląskie". Młodzi am a to rzy  w yw iązali  
się ze sw y ch  ról nad podziw  świetnie 
zasługując na rzęsiste  oklaski zg rom a­
dzonych gości w śród  k tó ry ch  w y ró ż ­
niała się godności pełna postać ks. p ra ­
ła ta  Kubisa. N adzw ycza j  m elodyjna m u­
zy k a  opar ta  na m o ty w ach  s ta ropo l­
skich kolend skom ponow ana przez  p. 
Ew alda S iw ca kapelm istaza  opery  n a ­
daje tej now ej sz tuce  bogatą  opraw ę, 
p rzy k u w a  m elodyjnością i polotem. Nie­
zw y k ła  t reść  oparta  na s ta ry ch  legen­
dach i w ierzeniach  górniczych pięknie 
rym ow ana ,  uderza  i p rzek o n y w a  g łę­
boką w iarą  górn ika w  opatrzność Bożą. 
Ja se łk a  te będą z pew nośc ią  cennym  
nabytk iem  w rep ertu arze  śląskich w i­
dow isk religijnych.

Przeniesienie kuchni obyw atelskiej 
Caritas.

Katowice. Katowicki okręg  C ari tas  
podaje do wiadomości publicznej, że ku ­
chnia ob y w a te lsk a  C aritas ,  k tó ra  znaj­
do w a ła  się przy  ul. Kościuszki 49, zo­
s ta ła  przeniesiona na ul. W ojew ódzką 
naprzec iw  s ta rego  w ojew ództw a . Kuch­
nia ta  w y d a je  obiady sm aczne po 50 
groszy  dla p racow ników  um ysłow ych  
bezrobotnych .

W ieczornica.
+  Katowice. Koło uczestn ików  w y ­

k ładów  m iędzyśw ie tl icow ych  (U niw er­
sy te t  pow szechny  dla bezrobo tnych) w 
K atow icach  urządza  w sobotę, dnia 11 
lutego o godz. 7 w ieczorem  w auli mę­
skiej szkoły  w ydz ia łow ej przy  ul. Szkol­
nej w ieczornicę , z której czy s ty  dochód 
p rzeznaczony  zostanie  na rzecz miej­
skiego komitetu dla sp ra w  bezrobocia  i 
szkoln ic tw a polskiego na obczyźnie. Pro 
g ram  w ieczorn icy  przew iduje odegranie 
„Szopki Śląskiej", zab aw ę  to w arzy sk ą ,  
loterią fan tow ą i inne niespodzianki. W  
p rz e rw a ch  p rz y g ry w a ć  będzie w łasn a  
o rk ie s t ra  m andolinistów Uena biletu 
w stępu  na w ieczorn icę  tylko 1.—  zł. 
Bile jy do n ab y c ia  codziennie w  czasie

od 10— 15 w  b iurze komisji św ietlicow ej 
ul. P o c z to w a  16, III piętro.

Ujęcie zlodzie’a na p ocic ie .
Katow ice. Dnia 6 bm. w ieczorem  0- 

koło godz. 19 w  gm achu urzędu poczto­
wego p rzy trzy m an o  Stefana S yncera  na 
k radzieży  1 320 zł na szkodę Michała 
S ach ta  z Załęża. P rzy trz y m a n eg o  prze­
kazano w ładzom  sądow em .

Kradzież garderoby.
Zawodzie. Dnia 8 bm. w łam ano  się 

do m ieszkania  Jaśn iokow ej G e r tru d y  i 
skradziono czarny  p łaszcz męski, 2 p ła­
szcze  dam skie i parę czarnych  śn iegow ­
ców, łącznej w artośc i  około 500 zł. (k

Łopatą uciął przyjacielow i palec.
Kilku bezrobo tnych  z Szopienic, a 

m. in. R yszard  Dudzik i Cyroń, chcąc 
zao p a trzy ć  się w węgiel, weszli na jeden 
z w agonów  i poczęli z rzucać na ziemię 
węgiel. G dy już schodzono z wagonu, 
Dudzik zniecierpliwiony, iż C yroń  za 
wolno schodzi z wagonu, uderzy ł go że­
lazną łopatką w dłoń tak  silnie, iż obciął 
mu zupełnie jeden palec oraz połowę 
drugiego. Za zadanie urazu cielesnego 
odpowiadał dziś Dudzik przed Sądem, 
który  go skazał na 6 miesięcy więzienia.

Z życia  S. M. P.
Roźdzlen - Szopienice. W  niedzielę,

dnia 5 lutego rb. odbyło  się w alne ze­
branie S. M. P . m ęsk. Roździeń - Szo­
pienice, k tóre  zaszczycił  sw ą  obecno­
ścią ks. patron  Niechoj. P o  sp ra w o z d a ­
niu z ca łorocznej p racy  s ta rego  za rządu  
i po udzieleniu absolutorium  w y b ra n o  
now y, w  skład k tórego  w esz li:  p rezes  
R y sza rd  Baluch, w icep rezes  i ze la to r  
T om asz  Dziurowicz, s ek re ta rz  M aks 
Kwapik, w ice sek re ta rz  Roman Goczof, 
skarbn ik  B rysz ,  naczelnik sportu  Leon 
Kaźm ierczak, komisja rew iz . Sitko, T u ­
szyński i P rzys to lik ,  ław n icy  O lszów ka 
i Zientek, cho rążow ie  Palla, Kuźnik 1 
P luta , gospodarz  J e r z y  T w ard o ch .  
W szelką  korespondencję należy kiero­
w ać na ad re s :  R y sza rd  Baluch, Szopie­
nice, ul. R ejtana 14. (k

Kradzież m asła.
M ysłow ice. P o  rozbiciu kłódki w ła ­

mali się nieznani sp ra w cy  do sk ładn icy  
Emila D ąbrow y  przy  ul. Kaczej 6 , i sk ra  
dli około 270 kg. m as ła  w  w ar to śc i  750 
z ło tych. (k

M iesiąc społeczny.
+  Siem ianow ice. Staran iem  zarządu  

ok ręgow ego N. Ch. Z. P . w S iem ianow i­
cach rozpocznie się w niedzielę, dnia 12 
b. m. o godz. 15 w lokalu p. H a laczka 
(R estauracja  B elw eder) p rzy  ul. Sien­
kiew icza „Miesiąc S połeczny" . P ie rw ­
szy  refera t w ygłosi p. poseł W itczak  na 
tem at „Zagadnienie autonomji śląskiej". 
W szystk ich  cz łonków  i sy m p a ty k ó w  
ruchu p rorządow ego  Siem ianowic i oko­
licy uprzejmie zaprasza

zarzad okręgow y.

Skruszony bluźnierca.
Stefan Beker. m ieszkaniec B ytkow a, 

p rzyby ł  pew nego dnia do kościoła w  
stanie podchmielonym i począł, paląc 
papierosa, w y m y ślać  w kościele na księ­
ży i religję. W czora j B eker s taną ł przed 
Ś. O. w Katowicach. W  czasie rozp ra­
w y w yszło  na jaw, iż B eker  nazajutrz  
po sw y m  bluźnierczym  w ystępku, udał 
się do księdza proboszcza, przeprosił  go, 
i w y tłu m aczy ł  się. iż s łow a bluźniercze 
w ypow iedzia ł  po pijanemu. Na znak 
sk ruchy  ofiarow ał na cele kościoła 20 zł. 
Sąd uznał Bekera w innym  p rzes tęp s tw a  
bluźnierstwa. lecz ze względu na oka­
zaną przezeń skruchę, odstąpił od w y ­
m iaru  ka ry .  (k)

Z K ró\ Huty
Zbiórka na cele  polskiego szkolnictw a  

zagranicą.
Król. Huta. Komitet w y k o n a w c z y  

zbiórki na Fundusz Polskiego Szkolnic­
tw a Z agranica  rozesła ł  celem urucho­
mienia akcji na ten doniosły cel listy  
zb iórkow e do poszczególnych to w a-  

' rz y s tw  na terenie Król. Huty, k tóre  to 
! listy uprasza się zw rócić  do 15 lutego 
I rb. na ręce  p. naczelnika D oleżyka —



Z ruchu N. Ch. Z. P.
Praca poszczególnych kól wzmaga się. — Protesty przeciwko zachciankom

niemieckim.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych' w  
Król. Hucie. Jak  z dotychczasowych wy 
ników stwierdzić można spotkała się 
powyższa akcja z pełnem zrozumieniem 
sfer obywatelskich Król. Huty, które 
mimo ciężkich w arunków  ekonomicz­
nych. zw iązanych z obecnem przesile­
niem gospodarczem, nie szczędzą gro­
sza, ażeby w  ten sposób przyczynić się 
do zadokumentowania łączności ducho­
wej z braćmi z poza kordonu. Komitet 
wykonaw czy, chcąc przyjść z pomocą 
organizacjom i towarzystwom , które 
zamierzają urządzić na ten cel imprezy 
lub odczyty, uruchomił sekcję prelegen­
tów, rekrutujących się ze sfer profeso­
rów  szkół średnich, k tórzy podejmą się 
wygłaszania  stosownych odczytów, 
zw iązanych z pow yższą akcją. Zgło­
szenia uprasza  się kierować na ręce dy ­
rek tora  państw, gimn. mat.-przyrodn. 
Dobrowolskiego, Król. Huta, tel. 516.

W ieczornica rodzicielska na „Górze 
Redena“.

Królewska Huta. W  sobotę, dnia 11 
lutego urządza o godz. 20 w  sali p. Stań 
czyka na „Górze Redena“ rada  rodzi­
cielska p rzy  państw owem  gimnazjum 
matem.-przyrodn. w  Król. Hucie — wie­
czornicę karnaw ałow ą z tańcami dla 
sfer rodzicielskich. Komitet przygoto­
wuje oprócz loterji fantowej szereg nie­
spodzianek. Dochód z wieczornicy prze­
znacza się na akcję dożywiania ubogich 
uczniów państw, gimnazjum matem.- 
przyrodn. w  Król. Hucie.

Ma to, na co sobie zasłużył.
W sądzie w Król. Hucie odbyła się roz- 

* prawa przeciwko kupcowi Ludwikowi Li­
sowi z Król. Huty, oskarżonemu o znie­
wagę słowna P. wojewody śląskiego dra 
Grażyńskiego. Sad skazał Lisa na 3 mie­
siące więzienia.

„Słodka“ kradzież.
Król. Huta. Nieznany dotychczas 

sp raw ca  w łam ał się do fabryki w yro ­
bów  czekoladowych przy  ul. Ligota 
Górnicza 34 i skradł większą ilość cze­
kolady wartości około 250 zł.

Z Święfochłowicktego
Stroiły się  w  zagraniczne suknie.
Śląska Straż Graniczna przeprowa­

dziła rewizję domową u krawcowej 
Damrothowej, zam. przy ul. Wolności w 
Świętochłowicach, gdzie znaleziono ca­
łe zwoje towarów pochodzenia niemie­
ckiego. W  toku śledztwa wykazało się, 
że szereg pań, naturalnie z naszych „lo­
jalnych". tow ary te przemyciły z Nie­
miec i oddały do krawcowej. Pomiędzy 
innemi „paniami" znajduje się podobno 
tow ar pani drogerzystowej. Ponieważ 
za przemytnictwo grozi wysoka kara 
pieniężna i zarazem więzienie, właści­
cielki szmuglu nie chcą się przyznać do 
przemytnictwa, aby nie były  „zblarno- 
w ane" i całą winę spędzają na kraw co­
wą, k tóra zresztą kary nie mogłaby za­
płacić, a jedynie odsiedzieć w  kozie, 
„panie" te przyrzekają ją za to w yna­
grodzić. Wątpić jednak należy, czy kom­
binacja ta się uda, bo jak słychać, to i 
k raw cow a D. i jej klijentki stale popie­
rały „nur deutsche Seidenstoffe". (ś)

Chcieli podpalić budkę graniczną.
Dnia 6 bm. około północy strażnik 

graniczny zauważył w budce granicznej, 
stojącej na teranie placówki Ruda Śl. 
tlejący się ogień. P rzy  pomocy funk­
cjonariusza urzędu celnego ogień uga­
szono. Spraw cy wzniecenia pożaru, 
zostaw iw szy na miejscu 2 butelki z ben­
zolu zbiegli. W kilka minut potem funk­
cjonariusze polscy zauważyli 2 osobni­
ków, niosących po snopku słomy, w po­
bliżu drugiej budki, stojącej opodal. Gdy 
na wezwanie do zatrzymania się osob­
nicy ci poczęli uciekać w stronę grani­
cy niemieckiej, strażnik strzelił z kara­
binu, chybiając. Korzystając z ciemno­
ści nocy ci sami spraw cy usiłowali po­
nownie podpalić budkę, jednakże i tym 
razem ogień ugaszono. Zaznaczyć na­
leży, że policja niemiecka, stojąca w po­
bliżu zajścia, nie reagowała na kary­
godne czyny podpalaczy, którzy nawet 
ośmielili się ze strony niemieckiej rzu­
cać kamieniami w  kierunku strażników 
polskich, (ś)

Z kółka amatorskiego „Oświata".
+  Godula. W  niedzielę, dnia 5 lute­

go rb. o godz. 1 po południu w  lokalu p. 
Michalczyka odbyło się walne zebranie

Z zebrania N. Ch. Z. P.
Siemianowice. Pierw sze  tegoroczne 

zebranie miejscowego koła odbyło się 
w  ostatni poniedziałek przy nadzwyczaj 
licznym udziale członków i sym paty­
ków. Nadzwyczaj interesujący referat 
wygłosił o przyczynach kryzysu wszech 
światowego p. radca Raszka, p rzedsta­
wiając objawy tego zjawiska w  fałszy- 
‘w ych pociągnięciach finanserji świato­
wej, k tóra podcięła normalny zbyt pro­
duktów przemysłowych. Źe referat był 
bardzo zajmujący, świadczyły liczne o- 
klaski. Po  referacie zawiadomił p. pre­
zes Wesołowski, że z dniem 12 lutego 
rb. rozpocznie się Miesiąc Społeczny w 
lokalu p. Halaczka, zachęcając zebra­
nych do brania udziału w  tyęh refera­
tach.

Nowe koło N. Ch. Z. P.
Leszczyny* W  niedzielę, dnia 29 sty­

cznia rb. założone zostało w  Leszczy­
nach pow. rybnicki koło N. Ch. Z. P. Po 
wstępnych słowach p. prezesa okręgo­
wego Kurpanika i dłuższym referacie 
p. posła Bałdyka, w ybrany  został za­
rząd koła w  następującym składzie: 
Leopold Draga prezes, Teodor Kuchar­
czyk zast. prezesa, Stanisław Tyzik se­
kretarz , Franciszek Piskoń skarbnik, 
W iktor Faba, W incenty Rostalski ko­
misja rewizyjna. Robert Pierchala, Ro­
bert Kurpanik, Alojzy Ganciorz ław ­
nicy.

Walne zebranie N. Ch. Z. P.
Nikiszowiec. Dnia 2 lutego rb. odby­

ło się walne zebranie miejscowego ko­
ła. Po sprawozdaniu, z którego wynika­
ło, że praca w  roku ubiegłym była in­
tensywną, przystąpiono do wyboru no­
wego zarządu, w  skład którego weszli 
następujący panowie: sztygar Sałek ja­
ko prezes, Istel sekretarz, Ignacy W oź­
nik skarbnik oraz dokonano wyboru 
komisji rewizyjnej. Po  wyborze referent 
pow iatow y wygłosił referat polityczno- 
gospodarczy, omawiając walkę rządu z 
kartelami oraz omówił dzisiejszy stosu­
nek Niemiec do Polski. Mówca 'gorąco 
naw oływ ał do pomocy rządowi w  wal­
ce z kapitałem, jak również do walki z 
propagandą niemiecką. Po załatwieniu 
szeregu spraw  lokalnych zebranie zam­
knięto.

Z zebrania N. Ch. Z. P.
Czarna Huta. Ostatnie zebranie koła 

N. Ch. Z. P . w  Czarnej Hucie odbyło 
się dnia 29 stycznia rb. o godz. 16 w 
szkole pod przewodnictwem p. prezesa

Ochmana. Na temże zebraniu p. Antoni 
Bauta wygłosił referat p. t. „Powstanie 
Styczniowe". Po  referacie p. Bauta 
zdał sprawozdanie z powiatowego zja­
zdu Narodowego Chrześcijańskiego Zje­
dnoczenia P ra cy  w  Tarn. Górach (11 
grudnia 1932 r.). Nadto wspomniał o 
tern, że ceny kartelowe dzięki energi­
cznej akcji rządu zostaną obniżone. W  
dyskusji zabrało głos kilku członków. 
Uchwalono następującą rezolucję: „Po­
tępiamy treść m owy p. posła Panta, wy 
głoszonej w  sejmie śląskim w dniu 12 
stycznia 1933 r. oraz jego postępowanie 
zmierzające do germanizowania obcego 
mu ludu polskiego". Na tem zebranie 
zakończono.

Z zebrania kola w  Czerwionce.
Czerwlonka. W  niedzielę, dnia 29 

stycznia rb. odbyło się w  Czerwionce 
pod przewodnictwem p. prezesa okręgo 
wego Kurpanika zebranie tamtejszego 
koła miejscowego. Po omówieniu poło­
żenia gospodarczego i politycznego 
przez p. posła Bałdyka żalili się w  dy­
skusji niektórzy członkowie miejscowe­
go koła, że na kop. Dębieńsko zbyt wiele 
reaguje się na podszepty Niemców i 
renegatów ze szkodą dla pracowników  
polskich. Do zarządu miejscowego kota 
weszli: Ignacy Budny prezes, Ludwik 
Świder sekretarz, Franciszek Chrobok 
skarbnik, Nocoń, Staniczek, Michalik ko 
misja rewizyjna; Powiecki, Woźnica, 
Kwiatkowski, Zomer, Chromik, Piotr 
Sztapka ławnicy. Po omówieniu drob­
niejszych spraw  miejscowych zamknął 
p, prezes kota Budny zebranie.

Z zebrania N. Ch. Z. P.
Żory. Dnia 30 stycznia rb. odbyło się 

zebranie koła miejsc. N. Ch. Z. P. w  Żo­
rach pod przewodnictwem p. prezesa 

mec. Synoradzkiego. Po  przemówieniu 
p. posła Bałdyka na temat: „Nasze za­
dania" wyłoniła się ożywiona dyskusja, 
w  której poszczególni mówcy domaga­
li się więcej aktywności prasy polskiej 
w sprawach niemieckich. Słusznemi by­
ły żale, wypowiadane pod adresem  Pol­
skiego Radja, które system atycznym  na­
paściom radjostacyj niemieckich ze swej 
strony absolutnie nic nie przeciwstawia, 
pomimo murowanej słuszności po stro­
nie polskiej we wszystkich sporach pol­
sko-niemieckich. Po wyczerpaniu spraw 
organizacyjnych i wyborze komisji re­
wizyjnej, w  skład której wchodzą pp.: 
dyr. Małecki, naczelnik poczty Oger- 
man i Jan Sonek, zamknął p. prezes Sy- 
noradzki zebranie.

mię. Awanturnika uspokoił dopiero cios 
szabli w głowę. W czoraj Wójcik sta­
nął przed sądem. W ykrętnym  jego ze­
znaniom Sąd nie dał w iary i skazał a- 
wanturnika na pół roku więzienia za 
stawianie policji oporu, (p)

Z Rybnickiego
Pożar.

Głożyny. Dnia 5 bm. o godz. 17,45 
wybuchł pożar w  pokoju sypialnym Ja ­
na Hubnera w  Głożynach, który znisz­
czył kilka ubrań męskich, stół, łóżko, 
nakrycia  na stół oraz różne części u- 
brań. wyrządzając szkodę około 3 000 
zł. Poszkodowany me był ubezpieczony. 
P rzyczyny  pożaru narazie nie ustalo­
no. (r

Zabili świnie na miejscu!
Szejkowlce. W  nocy na 6 bm. nie­

znani dotychczas spraw cy skradli z nie- 
zamkniętego chlewa Oskara Kaszy, 2 
świnie wagi około 120 kg. wartości 150 
zł. Spraw cy świnie zabili na miejscu, 
poczem odnieśli je do pobliskiego lasu, 
gdzie wyrzucili wnętrzności, a mięso za­
ładowali na furmankę i odjechali w kie­
runku Żor. (r

Z Tarnogórsklego
Przemyt kokainy.

Tarnowskie Góry. W  dniu 4 bm. 
funkcjonariusze komisarjatu s traży  gra­
nicznej w  Tarnowskich Górach przy­
trzymali niejakiego Wilhelma Halembę 
z Wielkich Piekar i E rnesta Glombicę 
z Szarleja, którzy przemycali z Niemiec 
do Polski kokainę. P rzem ycony tow ar 
miał być odstawiony wgłąb kraju. P rze ­
mytników odstawiono do sądu grodzkie 
go w Tarn. Górach.

Prymicje.
"+ Nakło. W  dniu 31 stycznia rb. od­

prawił prymicje nowow yświęcony ks. 
Alojzy Jany, drugi syn rodziny. S ta rszy  
brat odprawił prymicje przed 15 laty.
O godz. 9 w yruszyła  procesja z orkie­
s tra  i sztandarami, przy udziale 11 księ­
ży i licznych parafjan do kościoła. Chór 
męski „Jutrzenka" śpiewał podczas 
Mszy św. Kazanie polskie wygłosił ks. 
dr. Knosała z Radzionkowa, niemieckie 
zaś ks. Kudelko, proboszcz miejscowy. 
Jroczystość zakończono „Te Deum" i 

błogosławieństwem sakramentalnem. Po 
Vlszy św. ks. prymicjant udzielił swo- 
ego pierwszego błogosławieństwa ka- 
łańskiego. Piękną tą uroczystość para- 

fjanie dobrze będą pamiętali. (t

Popierajmy swoich.
'+  Nakło. Piszą nam, że w  Nakle są 

trzy sale, nadające się na odbywanie 
zabaw i przedstawień. Jedna sala jest 
w posiadaniu żyda, właściciele dwu in­
nych są katolikami. Mimo to nasze to­
w arzystw a lgną więcej do żyda i u nie­
go też prawie wyłącznie odbywają się 
zabaw y i przedstawienia. Jak  na kato­
lików i Polaków nie wypada popierać 
innowiercy, tem mniej jeżeli są na miej­
scu katolicy właścicielami sal. Zw ażyć 
przytem trzeba, że musimy przestrzegać 
hasło „Popierajmy swoich", inaczej ży- 
dostwo zaleje cały Śląsk. Gdybyśm y 
Dyli konsekwentni, to ani jeden żyd nie 
zjawiłby się na Śląsku. Mamy nadzie­
ję, że pod tym względem poprawi się w  
'Jakie, że w pierwszym rzędzie będzie­
my uwzględniali oberżystów^ katolików, 
przedewszystkiem tych, którzy posia­
dają sale na zabaw y i przedstawienia, (t)

Pożar.
Chechło Nowe. Dnia 7 bm. nad ra ­

nem z niewyjaśnionej dotychczas przy­
czyny wybuchł pożar na strychu domu 
mieszkalnego Marty Gwóźdź i zniszczył 
doszczętnie domek w raz  z większą ilo­
ścią słomy i siana. Straż pożarna z bra­
ku wody nie była w stanie ognia ugasić 
i zajęła się jedynie ratowaniem dobytku. 
Szkoda wynosi około 3 000 zł. (t

 o------

Kumor.
Ostrożny.

Rekruci rozbierają karabin i Jojne z 
nimi. Po chwili zw raca  się Jojne do 
sierżanta *

— Panie sierżant, ja potrzebuję coś 
meldować.

i został w ybrany  now y zarząd, który 
składa się z następujących osób: Ro­
bert Kulik prezes, Augustyn Sklorz za­
stępca prez., Alojzy Zegorajtes sekre­
tarz, Alfons Lewe zast. sekr., Augustyn 
Wieczorek skarbnik. Józef Machoń reży 
ser;  Roman Lubos i Robert Michalczyk 
komisja rewizyjna. (ś

Z Pszczyńskiego
Walne zebranie zarządu S. M. P. 

okręgu mikołowsiklego.
Łaziska Górne. Dnia 5 lutego 1933 r. 

w  Łaziskach Górnych odbyło się zebra­
nie walne okręgu mikołowskiego. Zebra­
ni delegaci dwudziestu S. M. P. a zastę­
pujący tysiąc dwieście pięćdziesiąt człon 
ków S. M. P., po wysłuchaniu Mszy 
św. w  miejscowym kościele, zebrali się 
w sali szkoły powszechnej. Na wstępie 
zebrania, które zagaił ks. prob. i patron 
okręgu mikołowskiego Tomala, odczy­
tano program obrad. Następnie przystą­
piono do przyjmowania sprawozdań u- 
stępującego zarządu. P o  złożeniu sp ra ­
wozdań poszczególnych członków za­
rządu, szczegółowo omówił je ks. pa­
tron, poczem wyw iązała  się żyw a dy­
skusja. Dyskusję, wyczerpano i zamknię 
to i przystąpiono do w yboru nowego 
zarządu, w  skład którego weszli nastę­
pujący drh.: Alojzy Szyszka z Orzesza 
wicepr. Stanisław Suchy z Łazisk D., 
sekretarz Alfred Pająk z Łazisk Śred., 
wicesekretarz  Aug. Pacha  z Łazisk Gr., 
skarbnik Albin Wojtuszek z Mikołowa, 
przysp. rolu. Adamczyk z Ornontowic,

naczel. szachów Al. W ieczorek z Ła­
zisk Gór., nacz. sportu Paw eł Szafraniec 
z Orzesza, wicenaczel. sportu Eryk W a­
wrzynek z Łazisk Śr., zelator Józef Mar 
kiel z W yr, biblj. Franciszek Szot z Mo­
krego, rew izorzy: Stanisław Szafraniec 
Beczała, Rajmund Szpiloch. Nowowy- 
brany zarząd powziął kilka ważnych 
uchwał, między in. wystosowanie rezo­
lucji do dyrekcji Polskiego Radja w Ka­
towicach z powodu skrócenia czasu na 
podawanie komunikatów dla S. M. P. z 
jednego tygodnia na dw a tygodnie z żą­
daniem, by SMP. udzielono tego samego 
czasu na podawanie komunikatów jak 
wszystkim innym stowarzyszeniom kul­
turalno - oświatowym. W  końcu zebra­
nia p. prof. Sławiński wygłosił krótki, 
lecz bardzo treściw y referat. Na zakoń­
czenie zebrania wzniesiono toasty na 
cześć Ojca św. Piusa XI. i Prez. Rzpl. 
prof. Ignacego Mościckiego.

Kradzież mieszkaniowa.
Wista Wielka. Nieznani dotychczas 

spraw cy weszli na s trych domu Kata­
rzyny Dudkowej i skradli większą ilość 
ubrań męskich i damskich łącznej w a r ­
tości około 350 zł.

Za stawianie oporu policjantowi.
Na szosie Nowy Bieruń — Oświęcim 

dwóch policjantów zatrzymało pewne­
go dnia woźnicę Leopolda Wójcika, wio­
zącego węgiel z dzikich kopalń, celem 
wylegitymowania się. Wójcik^ odpo­
wiedział na wezwanie policjantów ste­
kiem wyzwisk, poczem rzucił się na 
jednego z nich i przewrócił go na zie-

— Mów, dziadu.
— Melduję, co w lufie od ten karabin 

jest dziura, coby potem na mnie nie było.

*
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Usty naszych Czytelników.
Piękne przedstawienie teatralne, 

odegrane przez dzieci.
§ Dąbrówką Wielka. W  miejscowo­

ści naszej istnieje ochronka, która się 
znajduje w w ytraw nych rękach sióstr 
Boromeuszek. Również Tow. św. Dzie­
cięctwa jest w  opiece wspomnianych 
sióstr. W święto 2 lutego dało do sto­
warzyszenie obywatelom przepiękne 
przedstawienie. — Niemożliwem jest 
wszystkich części wyszczególniać, lecz 
obfity program był z nadzwyczajną 
umiejętnością przygotowany. Po przy­
witaniu przez tych malusieńkich dekla­
macją publiczności, nastąpił pełen wzru­
szenia dramat misyjny, dający obraz ży­
cia na stacji misyjnej, gdzie każdej 
chwili czyha na jej mieszkańców śmierć. 
Ze Izami przyjęto to przygotowanie się 
tychże na śmierć. Następnie nastąpił 
apel wstępowania do dzieła św. Dzie­
cięctwa i pełen wzruszenia obraz poże­
gnania misjonarzy z wszystkiem co im 
najmilsze. Po części poważno-religijnej 
nastąpmy korowody i tańce. Najwięk­
szą atrakcją była sztuka pełna humoru
- Zdzisław i Hanka". Obywatele podzi­
wiają sprawność naszych młodych oby­
wateli. Kostjumy ich, specjalnie na ten 
cel szyte, upiększyły całość doskonale, 
tu ^W'adczy o ogromnej pracy naszych 
ulub io n y ch  Boromeuszek. Ludność, któ- 
ra  P ełna zrozumienia zawsze podobne 
imprezy popiera, zapełniła salę szczel­
n e ,  zachowując się wzorowo, dała wy- 
raz zad o w o len iu  niemilknącemi oklaska­
l i .  Podczas przerw  przygrywała na­
sza d o b o ro w a  orkiestra swemi koncer- 
|° w e m i utworami. Pomiędzy obywate­
l i  na tern przedstawieniu były w szy­
stkie stany widoczne, ną czele z ks. pro­
boszczem Drozdkiem i ojcem oblatem 
Rekolektantem. Dalej nacz. urzędu okręg. 
P-bzymonek, nacz. gminy p. Sieja, kier. 
Q ko}y p. Janus, przodownik policji p. 
. ramezny i wiele innych obywateli. 0 -  
sj0ClJi na tern przedstawieniu składają 
" i ,r.°m Boromeuszkom szczere staro- 
w- d " Bó* zaP‘ać“ za te ucztę ducho-
- ‘t- Również nie należy pominąć tych,

piasek, 76 po drzewo, zwieziono 145.800 
sztuk cegieł, pracowano 668V2 dnia bez­
płatnie. W  pracy zaprzęgowej poma­
gali również gospodarze z Odry, Gorzyc 
i Uchylska. Ze sprawozdania wynika 
również, że jako delegaci tow. interwe­
niowali pp. Hadaś, Rohrbach, Goik, 
Thlon ogółem 87 razy w kurji biskupiej, 
województwie, starostwie, Rybn. Gwar. 
Węglowem, u ks. dziekana i proboszcza, 
by w  sprawach najżywotniejszych po­
trzeb porozumieć się bezpośrednio z 
czynnikami miarodajnymi. — Budowę 
zwiedzali p. wojewoda dr. Grażyński, 
ks. inf. Kasperiik, ks. kanclerz Bieniek, 
p. starosta Wyglenda i inni. Stan kasy 
wykazał wreszcie, że dzięki usilnym 
staraniom zarządu i przychylności przed 
stawicieli władz gospodarowano racjo­
nalnie i oszczędnie, tak, że nfimo ogro­
mu wydatków pozostała w  kasie nad­
wyżka 452.07 zł. Imieniem komisji re­
wizyjnej wniósł przewodniczący jej, p.

Alojzy Thlon o udzielenie ustępującemu 
zarządowi absolutorium, co uchwalono 
jednogłośnie. Najwymowniejszym do­
wodem prawidłowej gospodarki i po­
wszechnego zaufania był ponowny jed­
nogłośny wybór ustępującego zarządu 
z pp. Hadasiem (prezes), Burdą (wice­
prezes), Rohrbachem (sekr.), Goikiem 
(wicesekr.) i Ciurajem (skarbnik) na cze­
le. Następnie p. prezes Hadaś, podzię­
kow aw szy na ponowny wybór, złożył 
imieniem zarządu deklarację dalszej 
chętnej pracy dla chw ały  Bożej i dobra 
ogółu. Program  pracy w bież. roku bu­
dowlanym przedstawił p. sekretarz 
Rohrbach, wskazując na konieczność 
dokończenia w ieży głównej, wzniesienia 
na niej krzyża, wykończenia wnętrza 
(sklepienia) i wstawienia okien i drzwi. 
W  ożywionej, nader rzeczowej dyskusji, 
w której zabierali głos pp. Burda, Goik, 
Nikiel, Thlon, Chlebisz i inni, omawiano 
sprawę częstego odprawiania nabo­

żeństw w  Olzie I założenia własnego 
cmentarza. Na wniosek sekre.arza u* 
chwalono rezolucje, wyrażającą serde­
czne podziękowanie za życzliw e popar­
cie budowy p. wojewodzie, ks. infuł. Ka- 
sperłikowi, p. staroście W yglendzie, ks. 
dziekanowi Sznaikiemu i ks. probosz­
czowi Lackowskiemu, oraz wezwać za­
rząd do podjęcia energicznych starań 
celem regularnego odprawiania nabo­
żeństw i założenia cmentarza.

Zgromadzenie wykazało, jak wiele 
zdoła się uczynić przy dobrej woli i 0 - 
fiarnej współpracy obywatelstwa, świa­
domego znaczenia moralnego, jakie w y ­
budowanie świątyni Bożej ma dla tutej­
szego pogranicza.

Oby wysiłki pobożnego ludu, który 
jako symbol pokoju w ystaw ił wspaniały 
pomnik wolności i pokoju światowego, 
znalazły także w przyszłości najżyczli­
w sze poparcie, co przyczyni się niewąt­
pliwie do umocnienia ducha narodowego 
i wiary świętej katolickiej na zachodnich 
rubieżach Rzeczypospilitej! O r l ę .

Pamiętajmy o szkole polskiej zagranicą!
Sytuacja mniejszości niemieckiej w 

Polsce a na Śląsku przedewszystkiem, 
jeśli chodzi o możliwości rozwojowe, 
jest niemal beznadziejna. Rdzennych 
Niemców pozostało bowiem na Śląsku 
bardzo niewiele, ludność swojego czasu 
zgermanizowana dziś coraz groźniej od­
najduje w sobie polską świadomość na- 
rodową._ Mimo to naród niemiecki nie 
rezygnuje z walki o utrzymanie dotych­
czasowego stanu posiadania i nie szczę­

dzi ofiar na cele mniejszości niemieckiej 
na G. Śląsku, szczególna troskliwością 
zaś otacza szkolnictwo niemieckie. W y ­
razem tego są miljony marek idące z 
„Osthilfe" i innych źródeł na rozbudowę 
prywatnego niemieckiego szkolnictwa. 
W  Brzezince koło Mysłowic, w  Podle 
siu w pow. pszczyńskim, w  Wilczy Dol­
nej w powiecie rybnickim i wielu innych 
miejscowościach, gdzie właśnie Niem­
ców można na palcach wyliczyć. Deut-

Drużyna Harcerzy w Król. Hucie.
(2 9 .1. 1921 — 29. L 1933).

Tradycją i zwyczajem jest ,iż wszel­
kie rocznice bywają uroczyście obcho­
dzone.^ Czasem bywają jednak roczni­
ce, które mają specjalne znamię. W  dniu 
29 stycznia przypadła rocznica 12-lecia 
założenia I męskiej drużyny harcerskiej 
im. Boi. Chrobrego w Król. Hucie. Nie 
jest to atoli rocznica podobna tylu in­
nym, gdyż trzeba wziąć pod uwagę w a­
runki, w jakich drużyna ta powstała i w 
jakich się rozwijała i rozwija, a wtedy 
dopiero zobaczyć można tę różnicę.

Na Śląsku stosunkowo późno zaczęły 
powstawać drużyny harcerskie tak, że 
gdy w innych dzielnicach Polski obcho­
dzono rocznicę 10-lecia, to u nas na Ślą­
sku zaczęły się właśnie tworzyć druży­
ny. Podobno jednak już przed wybu­
chem wojny światowej w r. 1913 miały 
na Śląsku istnieć dwie drużyny harcer­
skie, a to w  Piekarach i Król. Hucie, je­
dnak brak o nich szczegółów.

W  kwietniu 1920 r. powstało dopiero 
kilka drużyn i ten termin uważa się za 
początek istnienia harcerstwa na Śląsku.

Stosunki narodowościowe i politycz­
ne z jednej strony sprzyjały rozwojowi 
tych drużyn, z drugiej zaś były bardzo 
niekorzystne. Sprzyjały dlatego, iż w 

zgromadzi} ob f itv" m a terb! f ”  sn  r  awo zd a- o w y m  C zasie  zaczął się silny ruch wol- 
^czy ,  który na wSnem^zgromadzeniu "ościowy, to też drużyny te były ota- 
^ b y te m  w ‘dniu 29 stycznia przedsta- czane °Pieką ze strony ludności polskiej, 

P rzyby ły*  ż o n k o m  i sympatykom, niekorzystne były znów dlatego że 
Walne zo-rnm a ^ n ip  t-tń™ ‘ Niemcy starali się szkodzie wszelkiemi

^ n i c z y j  p w ufto r  Mrózek ZS  si}a™ prądom. Jak wyglądały sto­r z e *  P: Wiktor_ mrozek, zagaił sunki w chwjli zak}adania j druż_ harC-
w Król. Hucie (29 stycznia 1921)? Za­
łożyciele pp. Przybyła, Świercz, Wró­
bel, Sendorek już od pierwszego dnia 
istnienia drużyny postawili ją na należy­
tym poziomie. Do drużyny zapisała się 
przeważnie starsza młodzież i to bar­
dzo licznie tak, że na pierwszych zbiór­
kach stan drużyny dochodził do 200 
członków. Zbiórki początkowo odby­
wały się w sali „Hotelu Polskiego". P ra ­
ca szła raźnie i w szybkiem tempie. W 
niedługim czasie drużyna mógła się po­
szczycić posiadaniem bardzo rogatego 
inwentarza. Między innemi posiadała 
7 rowerów i dużą bibliotekę. W  czasie 
jednak ogólnego teroru ze strony Niem-

l^orzy stanęli do pomocy przy tern dzie- 
f ' ,  porń- in. osobę niestrudzonego w po- 
. Bllych pracach p. Wiktora Szymonka, 
jak 1 wszystkich ofiarodawców, których 
to grosze w obecnych ciężkich czasach 
na cele misyjne złożone, są dowodem 
Pobożności i ofiarności ludu naszego, 
k t ó r y  i w  przyszłości jako armja akcji 

stolickiej podobne imprezy popierać 
nbuje. Obecny.

2yw a praca nad wybudowaniem  
świątyni.

na § Olza. Lud śląski, zamieszkały tuż 
neiTl p0.trćjną granicą państwową, włas- 
Pi-ękn n5eomaI siłami wybudował w ‘Olzie 
JVlatClf  kościół parafjalny, poświęcony 
sz}ym ^oskiej Królowej Pokoju! W  żę­
tym ns?Z0I1ie budowlanym, rozpoczę­
t y  j d °Svvięceniem budowiska w dniu 
go zdm brzez °- misł°narza Drobne- 
kołu t y ą 110 budowę poprowadzić od co- 
krzvż dacb ' Ila sygnaturce umieścić 
wctpIHo symbol zwycięstwa nad 
r7„ j 11,1 trudnościami. Obecnie za-
vrrtlL. . .,°v‘!arzystwa Budowy Kościoła

p°2drS t(?w- p- nacz- ffm'ny J an Hadaś 
;r°wieniem chrześcijańskiem. Po

iciu protokółu wygłosił p. kierow-Pr.2yjęcnik
kretar y Eugeniusz Rohrbach, jako se- 
2da\Vc2 tovv-' obszerny referat sprawo- 
nym \v2y’ .w którym przedstawił zebra- 
poparc yn,ki prac zarządu, który przy 
przede^  w *adz duchowych i świeckich, 
n ej w sn*S»Z y s tk*e m  jednak dzięki wydat- 
n°ści m: • racy * pomocy moralnej lud
zdołał bdejsc owej 1 okolicznych wiosek
w e w teJ11? kryzysu prowadzić budo 
Podstawjg !e ikcie amerykańskiem. Na
wozdawe-, pkumentów wykazał spra- 
tow. p0 ze w r. 1932 ogólny obrót 
chodów u, ° nie dochodów jak też roż­
na dobrn\,yi?osił 29.379,92 zł., z czego 
ofiarną ne. .datki ludności, zebrane 
7.009,07 ą kilku kursorek. przypada 
furmanki s'śonna> dostarczone bezpłatnie 
ne bezinm,. z*' na -dniówki" ofiarowa 
dostarczonn H‘e 2-005-50 zł. Ogółem 

no za darmo 224 furmanek po

Składajcie datki 
dla bezrobotnych

Konto P . K. O. 307 .795 .

ców — ci ostatni wyrzucili cala bibliote­
kę z okien dzisiejszego „Hotelu Polskie­
go" na ul. Wolności. Rowery były uży­
te w III. powstaniu Śląskiem.

Praca trochę została zahamowana. 
Jednak euergja ówczesnego drużynowe­
go Franciszka Janułka i jego zastępcy 
Jana Czecha zdziałała to, że po chwilo­
wej słabości z powrotem zaczęła się in­
tensywna praca. Od r. 1924 drużynę 
obejmuje Jan Czech i prowadzi ją do r. 
1926, to jest do chwili powołania go do 
służby wojskowej. W  tym okresie na 
uwagę zasługuje udział drużyny w zło­
cie narodowym 1924 w Warszawie, 
gdzie pełniła służbę samarytańską, w y ­
wiązując się doskonale ze swego zada­
nia. Również na zlocie Chorągwi Ślą­
skiej w tym samym roku pełniła służbę 
samarytańską. Wogóle podkreślić na­
leży, iż w owych latach w drużynach 
harcerskich więcej czasu poświęcało się 
na znajomość techniki harcerskiej, mniej 
zato na wychowanie fizyczne czy w y ­
gląd zewnętrzny drużyny, jak się dzi­
siaj robi.

W  następnych latach jesteśmy świad­
kami wprawdzie wolnego, ale za to s ta­
łego rozwoju drużyny. W  latach 1927 
i 1928 drużyną urządziła kilka przedsta­
wień teatralnych i większych imprez. 
Wogóle lata te należą do jednych z naj­
lepszych W historji drużyny. Drużyno­
wym był wtedy Alojzy Maleika. W  na­
stępnych latach znów pewien zastój w 
pracy, dopiero od r. 1931, to jest od 
chwili objęcia drużyny przez obecnego 
drużynowego Wincentego Skowronka 
nastąpił bardzo dodatni zwrot ku lepsze­
mu, co tembardziej podkreślić należy, że 
w latach tych do chwili obecnej drużyna 
była bez większej opieki i wszelkie do­
datnie zdobycze są zasługą samych har­
cerzy. Dziś drużyna ta należy bez­
względnie do najlepszych nietylko na te­
renie Król. Huty, ale całej chorągwi. 
Złożyło się między innemi na to, że 
dzięki staraniom drużynowego Magi­
strat urządził d'la drużyny piękny lokal, 
a wreszcie do drużyny wróciło kilku 
starszych harcerzy, którzy wrócili ze 
służby wojskowej. Komendę stanowią: 
Wincenty Skowronek — drużynowy, 
Paw eł Kubica — zastępca, Alojzy Ma­
leika — sekretarz. Ten ostatni należy 
do drużyny od chwili założenia. W  dal­
szym ciągu życzyć drużynie należy po­
myślnego rozwoju. Fr. J. K.

scher Schulverein zamierza budować 
nowe prywatne szkoły mniejszościowe.

Jakżeż inaczej przedstawia się sy ­
tuacją mniejszości polskiej w Niemczech 
a zwłaszcza, na Śląsku Opolskim. Lud­
ność wsi i miasteczek Śląska Opolskiego 
jest od wieków polską. Choć dziś pod 
naporem fali germanizacyjnej nie ujaw­
nia się tej żywotności, która potencjo- 
nalnie w niej tkwi, m a ona przed sobą 
ogromne widoki i możliwości rozwojo­
we w niedalekiej przyszłości. Skoro te­
dy Niemcy mimo jakichkolwiek wido­
ków na przyszłość łożą poważne ofiary 
na rzecz ludności niemieckiej na Śląsku, 
tembardziej myśm y powinni nie szczę­
dzić ofiar, aby ratować ludność polską 
w Niemczech przed germanizacją. Naj­
skuteczniejszym środkiem ratunku jest 
pomoc dla szkolnictwa polskiego w  
Niemczech, aby mogło ono uratować 
jaknajwiększą liczbę dzieci przed wyna- 
radawiającemi wpływami wychować je 
na ludzi mających poczucie nietylko 
świadomości narodowej, ale również 
wartości kultury polskiej i swych praw  
do swobodnego jej pielęgnowania. Obe­
cnie odbywa się zbiórka ofiar na terenie 
całego kraju, które zasilą fundusz szkol­
nictwa polskiego zagranicą i które umo­
żliwią otwieranie nowych szkół polskich 
zagranicą a  zwłaszcza w Niemczech. 
Pamiętając, jak Niemcy troszczą się o 
swoją mniejszość zagranicą, nie skąpmy 
ofiar, choćby miały one być jaknajskro- 
mniejsze, na cele szkolnictwa naszych 
rodaków pozostawionych przez los na 
obczyźnie.

.------o—

Z Estonji.

Na zdjęciu naszern widzimy obrazek ze starego  
miasta w Tallinie pokrytego obfitą powloką  
śnieżną. Mamy przed sobą uroczy widok na 
resztki murów fortyfikacyjnych, pochodzących  

z  czasów  średniowiecza.



Dziw oląg! w przyrodzie

m

Warzywnictwo w dolinie nadodrzańskiej.

W  parku w  Siem ianow icach  pod K atowicam i 
znajduje s ię  n iezw y k ły  okaz przyrody c zy  też  
sztuki. R osną tam m ianow icie dw a drzew a, zro­

śn ięte  z e  sobą g a łęz ia m i

Dział handlowy.
G iełda pieniężna w  W arszaw ie

w  dniu 8 lutego 1933 r.
D olar am erykański 8,92 V». Funt szterllngów  

30,44, 100 franków  francuskich 34,78. 100 koron 
czesk ich  26,36. 100 lirów  w łosk ich  45,48. 100
franków  szw ajcarsk ich  171,95. 100 guldenów  ho­
lenderskich 358,05 100 franków belgijsk ich  123,94 
100 guldenów  gdańskich 172,97.

Dolina nadodrzańska , znana ze sw ego 
bogatego czarnoziem u, słynie od niepa­
m iętnych czasów  jako kolebka w a rz y ­
w n ic tw a  śląskiego. Dzięki umiejętnej 
p racy  ludności rolniczej tegoż uroczego 
zak ą tk a  Ś ląska polsk.. leżącego u zbie­
gu O d ry  i Olzy, up raw ia  się w szczegól­
ności w czesną sałatę , wiele gatunków 
ogórków  i kapusty , niemniej zw łaszcza 
w  ostatnich latach pomidory i inne w a ­
rzyw a. W a rzy w n ic y  skupieni w  licz­
nych to w arzy s tw ac h  zaw odow ych , p ra ­
cują także in tenzyw nie  nad ulepszeniem 

I u p raw y  ziemi, p rzy  licznem zas tosow a­
niu okien inspektow ych, k tó rych  liczba 
dochodzi do tysięcy . Jednem z najży­
w otniejszych tow arzystw  w arzyw ni­
czych  jest T ow . warz. w  Olzie, na czele 
k tórego  stoi p. Juljusz Chlebisz, znany 
w  szerokich kołach w a rzy w n ik ó w  jako 
fachowiec. T o w a rzy s tw o  pracuje nad 
hodowlą racjonalnych ga tunków  w a rz y ­
wa, p rzy  zastosow aniu  najnow szych  m e­
tod u p ra w y  p rzy  pom ocy now oczesnych  
narzędzi, posiada kilka cennych  narzędzi, 
o t rzym anych  w  nagrodę za  w y d a tn ą  
pracę, u rządza  inspekta w zo ro w e  i słu­
ży chętnie pomocą i radą.

Na ostatniem  w alnem  zgromadzeniu, 
odbytem  dnia 29 s tycznia  rb., cz łonkow ie 
uskarżali się p rzedew szystk iem , że przy  
dos taw ach  w a rz y w a  dla w ojska nie mo­
gą konkurow ać z cenami Polski w scho­
dniej z powodu w ysok ich  kosz tów  u p ra­
w y  i u trzym an ia  na Śląsku, natom iast 
to w ar  ich. dos tarczony  na rynki zbytu  
na Śląsku, mimo p ierw szorzędnej jako­
ści, nie może konkurow ać z tow arem , 
dos tarczonym  w  olbrzymich ilościach 
z poza Śląska. W yrażo n o  rów nież opi- 
nję, że centralizacja dostaw y, np. kapu­
sty  do centralnej k iszarni w  Katowicach,

TEATR I SZTUKA.
I TEATR POLSKI W KATOW ICACH.

napo tyka  na pow ażne  Trudności z powo- „L ekkom yślna siostra
du różnolitości tow aru  i cen. S ek re ta rz  w  c z w a r t e k  9 bm. o godz. 20 t r y s k a j ą c a  hu- 
tow., p  Eugenjusz Rohrbach. kier. szkoły m o rem  k om ed ia  P e r z y ń s k ie g o  „ L e k k o m y ś ln a  
, , ,  n w i p  I f Q jn l  n a  k n n i p c z n n ś ć  d n l s z e i  s io s t r a "  w  k o n c e r to w e m  wykosianwi pp. B e -

jako jedną z najw ażniejszych gałęzi za- z b y sz e w s k ie g o .
robkow ych  ludności rolniczego powiatu Teatf po(ski z Katowic w CIeszyn!e. 
rybnickiego. W  ciągu roku sp raw ozda-  w  1(J ^  Tealr Polski z Katow!c
wczego odbyło Się kilkanaście w y k ład ó w  wyjeżdża do C ieszy n a  z fa rs ą  „ P a n n a  F 'u t e - .  
fachow ych z p rzeźroczam i k tóre  z ra- Przedstaw!enie dIa młodzieiy szkolnej 
mienia pow. komisji ośw iatow ej prow a- „Kupiec W enecki *,
dził p. kier. Rohrbach, cz łonkow ie zarzą- ^  sobotę ,  11 bm. o godzin ie  15.30 s ta r a n ie m  
du natom iast służyli radą  i pomocą p rzy  T e a t r u  M iędzyszko lnego  dla m ło d z ieży  szikol- 
zakładaniu inspektów  i zastosow aniu  na- ne>j, w iekopom ne  a rcy d z ie ło  S z e k sp i r a  pt. „Km 
w ozów  sztucznych. Ze w zględu na piec W en eck i '  
p rzy k re  położenie gospodarcze uchw a- „A rtyści" ,
lano umorzenie zaległych sk ładek  człon- w  S0,b0tę n  bm . o godz .  20 b>o raz drugi 
kowskich za rok ubiegły oraz  niepobie- I g o rą co  i z u zn an iem  p rz y ję ta  p rz ez  c a ł ą  pubiicz- 
ranie składek  W  roku  obecnym, tem bar-  I ność  sz tu k a  W a t t e r s a  i H opk insa  „ A r ty śc i* .

G iełda zb o żo w a  w  Poznaniu
w  dniu 7 lu tego 1933 r.

N o to w a n o  z a  100 k lg  w  handlu  h u r to w y m  
p r z y  od b io rze  ł ad u n k ó w  w a g o n o w y c h :  Żyto
15,15— 15,40. P sz e n ic a  26,50— 27,50. Jęczm ień  
b r o w a r o w y  15,50— 17,00. Jęc zm ie ń  13,00— 14,25. 
O w ie s  13 00— 13,25. M ąk a  ż y tn ia  23,75— 24,75. 
M ą k a  p sz e n n a  40,75— 42,75. O t r ę b y  ży tn ie  9,25 
do  9,50. O t r ę b y  pszen n e  8— 9. O t r ę b y  pszenne  
g ru b e  9— 10. R z ep ak  41— 42. Rzepik  40— 45. G o r ­
c z y c a  36— 42. W y k a  la to w a  12,50— 13,50. P e lu sz -  
k a  12— 13. G ro ch  V ic to r ia  19— 22. G roch  Fo lge ra  
34— 37. Ł ubin  n iebieski 6— 7. Łubin  ż ó ł ty  8,50 do 
9,50. S e r a d e la  9— 10. K o n iczy n a  c z e rw o n a  90 do 
110. K oniczyna  b ia ła  80— 110.

Targi katowickie.
W  czasie  od 24 m a ja  do 8 c z e r w c a  1933 roku 

odbędą się  na  Ś ląsku  t r a d y c y jn e  IV T a rg i  K a­
to w ick ie  u r z ą d z a n e  p rz ez  Ś ląsk ie  T o w a rz y s tw o  
W y sta w  i P ropagandy G o sp o d arcze !  (Katowice ,  
ul. S t a w o w a  14, telefon 71). M o ty w em , dla k tó ­
r e g o  In s ty tu c ja  o rg a n iz u ją c a  nie w a h a  się w  
na jc ięż sz y ch  c za sa ch  d o ło ży ć  uc iąż l iw ych  s ta ­
r a ń  nad  u ru chom ien iem  te g o ro c zn y c h  T a r g ó w  — 
j e s t  chęć  pe łnego  w sp ó łd z ia łan ia  ze  sp o łeczeń ­
s tw e m  w  p rz e t rw a n iu  o becnego  przesilenia^ go­
sp o d a rczeg o ,  dążen ie  do w z m o że n ia  ogólnej 
konsum pcji  i udz ia ł  w  p o w s z e c h n y m  w y s iłk u  
nad boda j  c zę śc io w em  u t rzy m an ie m  w  ruchu 
w a r s z t a t ó w  w y tw ó rc z o ś c i  i p racy .  D o ty c h c z a ­
s o w e  w yn ik i  T a r g o w e  w y k a z u ją  r z e c z y w is te  
zw ięk sze n ie  ruchu hand lo w eg o ,  pow odują  z a ­
m ó w ien ia  i w z m a g a ją  o b ro ty  o ra z  w y w ó z  to 
w a ró w .  R z ec zą  za tem  g o d n ą  n a jw ię k sz e j  uwagi 
w  p r z e ż y w a n y m  o k re s ie  jes t  fakt,  że  T a rg i  Ka­
to w ick ie  są a k ty w n y m  w sp ó łczy n n ik iem  b u d z e ­
n ia  p a tr io ty z m u  g o sp o d a rczeg o .  P o n ie w a ż  n a ­
sza  p rz y sz ło ś ć  h a n d lo w a  i d o b ro b y t  za leżą  w  
dużej  m ie rze  od n a le ży te g o  ro zw ijan ia  p ro p a ­
g a n d y  g o sp o d a rcz e j  i u l a t w :ania  zb y tu  w y t w ó r ­
com. p rz e m y s ło w c o m  i k u p iec tw u  — p rz e to  k a ż ­
d y  w  ty m  k ierunku  r z e c z o w y  i c e lo w y  w ys iłek  
w i ta ć  o ra z  p o p rzeć  n a leży  z  pe łnem  z a d o w o ­
leniem W sz e lk ic h  b l iż szy ch  informacji  udziela 
z a in te re s o w a n y m  sfe rom  o rg a n iz u ją c a  in s ty tuc ja  
w  K atow icach .

U tw ó r  ten, sipólki au to rsk ie j ,  o p ró c z  d u ż y ch  w a ­
lo ró w  sc e n iczn y ch  ma w sob ie  t a k ą  w e w n ę t r z n ą  
po tęgę  i silę p r z e k o n y w a n ia ,  że  s ta je  się  c h w i­
lami n am ię tn ą  p r o p a g a n d o w ą  ideą  wielkiej mi­
łości. W  in te rp re tac j i  w y b i tn y c h  sil nasze j  s c e ­
ny in te resu jąca  ta sz tu k ą  u sz y sk a  napewtno d'iu»

dziej, że dzięki umiejętnej gospodarce za 
rządu w  kasie znajduje się pew na nad­
w yżka. Skład  zarządu  to w arzy s tw a  po­
został bez zmian.

O m aw iano również, że zw łaszcza  w  
dobie obecnej należałoby prow adzić  sze- k*’6 zas łużone  p ow odzen ie ,  
roką propagandę spożyw ania  w a rz y w a  N ajb liższe  p re m je ry .
w śród  społeczeństw a, tembardziej, że Z W  p rz y g o to w an iu  a r c y w e s o ła  k o m ed ia  o po- 
pow odu w ysokich  ceł p rzy w o zo w y ch  k ład z ie  s a t y r y c z n y m  p. t- . . T r i u m f  ™ d y ‘ y n y  
użycie witam inów  w formie ow oców  po- £ r  . reżyserjl p £
tudniowych jest p roblem atycznem . W a- Bry,lińsikieeo 
rzyw n ic tw o  d o lin y  n a d o d rza ń sk iej, zn a - R ó w n o cześn ie  p rz y g o to w u je  s ię  ro m a n s  w  3  

n e już n rzed  w o jn ą  Z d o b ro c i, w in n o  a k ta c h  E. S h d d c n a  pt. „H is to r ia  d w u  se rc '  
z n a le ź ć  w y d a tn e  p o p a rc ie  w ła d z , p r z e - 1 r e p e r t u a r :

C z w a r te k ,  dn ia  9. bm .:  
s t r a “  o godzinie  20.

S obo ta .  dnia  11 bm . „Kupiec  W e n e c k i "  dla

dew szystk iem  Śląskiej Izby Rolniczej, 
w tedy  rolnicy i w a rzy w n icy  ś ląscy oka
żą także niew ątpliw ie w iększe zrozumie
nie dla św iadczeń  spcjecznych i po trzeb  ^  , AllySct
państw ow ych , co dla u trzym an ia  poi- -  -
skiego stanu posiadania na kresach  ma 
doniosłe znaczenie gospodarcze i poli 
tyczne. Orlę.

L ek k o m y ś ln a  sio-

Ku czci Bohaterów  z r. 1863.

70-tą roczn icę P ow stan ia  S ty czn io w eg o  uczczon o  w  Ł ow iczu złożen iem  w ieńca  pod krzyżem - 
pom nikiem , ufundowanym  w  roku 1932 na teren ie  m iejscow ych  koszar, w m iejscu , gdzie  pocho- 
w ane b y ły  zw łok i po leg łych  w  okolicznych bojach  pow stańców . Na zdjęciu naszem  w idzim y f j j y

m om ent składania w ieńca przez pułk. K rudow skiego. | *Pm r a ■

o  godz. 20.
N iedziela ,  12. bm  : „P o d  z a r z ą d e m  p rz y m u ­

s o w y m "  o godzinie  16.
Niedziela .  12. bm.: „ A r ty śc i"  o godz .  20.

REPERTUAR NA PROWINCJI:
P ią te k ,  dnia  10. bm .:  „ P a n n a  F lu te“  o godzi­

nie 19.31) w C ieszynie .
P o n ied z ia łek ,  dnia  13. b m .:  „ M ad em o ise l le"  

M ikołów o godziwie 19 30.
C z w a r t e k ,  dnia  16. bm.: „Noc S y ’w e s t r o w a "  

N ow y B y to m  o godzinie  19.30.
P ią te k ,  dn ia  17. b m  : „ P o d  z a r z ą d e m  p r z y ­

m u s o w y m "  R y bn ik  o godzinie  1930.

Repertuar k inoteatrów  w K atow icach.
Kino Capitol: . K urje r  sy b e r y j s k i "  i „ P o żą-  

d a n a “ — p ro lo n g o w a n y .
Kino Casino: „Czerno" z Ja c k i*  C o o p erem  

W al lac em  Beer.y —  p ro lo n g o w an y  po raz  drugi.
Kino C olosseum ": Na z łam an ie  k a rk u "  i „24 

godz iny" .
Kino P alace: „M elodja serc".
Kino R ialto: „R o m eo  i J u l j a "  z  D y m szą .  T o­

mem. P o g o rze lsk ą .
Kino Union: „ W a lk a  ze  sk u tk am i p ro s ty tu c j i

Repertuar k inoteatrów  w Król. Hucie.
Kino C otosseum : I. O p e r e tk a  f i lm owa .Ś p ie w ,  

całus,  d z ie w c zy n a " .  II. D r a m a t  s e n sa cy jn y  . .Lu­
dzie  szak a le" .

Kino Apollo: I. P o tę ż n y  o b ra z  z ż y c ia  lotni­
k ó w  a m e ry k a ń s k ic h  „ P o g ro m c y  nieba**. U W  
szponach  tygrysa**, w  roli g łó w n e j  Bob  C u s te r .

Kino R o x y :  I. „M ias to  cudów**. II. „B lask i  i 
c ienie  m iło śc i"  —  p ro lo n g o w an y .

.29"

Człowiek, który od 17 lat n e śpi.
Opowieść człow ieka, któremu na wojnie strzał zn iszczył centrum senne w  mózgu.

O w voadku  w k tó ry m  cz łow iek  nie I wciągnęli w łaściciela jej. P a w ła  Kerna I w alce  w w a d ze  muszei  z w y c ię ż y ł  m łodoc ianego
; i n *  n d  17 lat H n n n s z a  n is m n  w e m e r -  do oficjalnej listy  poległych. W ilczka  s ła b o  na punkty  P a w l i c a J B K S h  P o  t a z

a  tn A . * } * ™  p ie rw szy  w  ringu d eb iu tu jący  M ichna w  w ad ze
F aktyczn ie  zaś ja żyłem, jakk Iw ek m usze j z r e m isow al z n iez łym  A o ra h a m e m  (BKS)

„Sokół" Rybnik pokonał B. K. S. 
K atowice II w stosunku 8:6.

W  ubiegły  p ią tek  o d b y ły  się  w sali Hotelu  
.Ś w ie rk lan iec"  w R ybn iku  z a w o d y  b o k s e r s k o  

pom iędzy  se k c ją  b o k se r sk a  . S o k o la "  z R y b n ik a  
i B. K. S . „29“ z Katowic  II. P o  b r a w u r o w e j

Nadesłane.
B iałe tygodnie firmy W hole-W orth.
Im p rez a  b ia ły c h  tygodni f in n y  W h o le -W o r th  

w y p a d ła  ponad  w sze lk ie  oczek iw an ia ,  s ta n o ­
w ią c  r e w e la c y jn y  popis b o g a c tw a  to w a r ó w  
p ie rw sz o rz ę d n e j  jakości  i taniości cen. jednem  
s ło w e m  clou, s z c z y t  r. 1933. O lb rz y m ie  ilości lśnią 
c y c h  b ia ły ch  to w a r ó w  w y s ta w io n y c h  na  sp rz e ­
d a ż  w  b o g a ty m  p e łn y m  sm aku  d o b o rz e  r o z c h w y ­
tu je  k u p u jąca  publiczność.  B iałe  ty g o d n ie  W hole-  
W o r th a  z a w d z ię c z a ją  sw e  b e z k o n k u re n cy jn e  
p rz o d u ją ce  s ta n o w isk o  um ie ję tnem u z akupow i 
o lb rzy m ich  ilości t o w a r ó w  w n a jw ię k sz y c h  fab ry  
k a c h  tek s ty ln y c h  i s t a ły  się  dla o szczędnej  G o­
spodyn i  G órnego  Ś lą sk a  p r a w d z iw y m  białym  
ra je m  i św ię te m  rad o sn em .  C e n y  d ostępne  dla 
k a ż d e j  k ieszen i,  d o s to so w an e  do dz is ie jszych  
s to su n k ó w  g o sp o d a rcz y c h ,  k r y z y s o w y c h  s z e ro ­
k ich  m a s  ludności,  jakości  i w y b ó r  dla n a jw y ­
b re d n ie js ze g o  gustu  —  oto d e w iza  B ia łych  T y ­
godni W h o le - W o r th a  i ta jem nica  o lb rzy m ieg o  
p o w o d z e n ia  ty ch że .  N a w a ł  i na tłok  kupu jących  
w  g m achu  W h o le  W o r th a  o lbrzym i i obsługa  
u c zc iw a  i solidna  o ra z  fach o w e  k ie ro w n ic tw o  
d b a ją  o z ad o śću czy n ien ie  w sze lk im  życzen iom  
k u p u jące j  klijenteli.  Kto z a tem  c h ce  oszczęd zać  
k u p u je  u W h o le -W o r th a .

śpi już od 17 lat, donoszą pisma w ę g ie r  
skie. Człow iekiem  tym  jest  urzędnik 
a sekuracy jny  P a w e ł  Kern, liczący obec­
nie 49 lat, k tó ry  już od sw ego  32-go roku 
życia  ani razu nie spał. O pow iada on o 
tern w w yw iadzie  dziennikarskim :

Jakko lw iek  liczę 49 lat, żyję w łaśc i­
wie już 57, gdyż w ostatnich 17 latach 
w ogólności ani razu  nie zasnąłem. W oj­
na jest p rzy czy n ą  mojej chronicznej bez­
senności.

W  1915 r. jako żołnierz armji aus tr ia ­
cko-w ęgierskie j s łużyłem  na froncie ro­
syjskim. P ew n e j  nocy czerw cow ej,  gdy 
oddział mój o trzym ał rozkaz wzięcia 
okopów rosyjskich sz turm em  na bagne­
ty, zostałem  ugodzony s trza łem  karab i­
now ym  w głowę. Kula przedziuraw iła  
czoło i p rzeszła  na wylot. Pad łem  bez 
przytom ności. Nad ranem  zabrali mnie 
san itariusze do szpitala.

W  3 miesiące potem dowiedziałem

w opłakanych  w arunkach  zdrow otnych . Sobjk  ZWyc ięży t  w p ie rw sze j  r u n d z e  w sk u te k
dyskw al i f ikac j i  B ed n o rza  (BKS).  k tó ry  u d e rzy ł  
go w  tylną' czę ść  g to w y .  S p o d z iew an a  w a lk a  
Koloflki z Milicein (BKS) na 6 rund  nie o d b y ła  
się w sk u te k  o d m o w y  ze s t ro n y  K a to w iczan .  — 
W alczo n o  z a tem  norm aln ie  i d o sy ć  nam ię tn ie .  
W  w a d z e  półśredniej  Kabut  spisał się  n ad sp o ­
d z iew an ie  w w a lce  z silnym Kohlsdorferem . c i o s

umiał nic poradzie. W  zasadzie czułem  S J S S E S S
„  * __ .* „  1 -  i . . , 1 1 m  „ I n . n l n  ł o m  T \ b w r \ n m O  T l  O  !

bóle głowy. W  końcu, po trzech latach, 
uległem silnemu atakow i nerw ow em u, 
k tóry  był wynikiem  w yczerpania .  Po  
kilku m iesiącach stan ten przem ogłem  i 
od tego czasu jestem całkiem zdrów. N:e 
mogę w praw dzie  spać, ale już się p rz y ­
zw yczaiłem .

W edle orzeczenia lekarzy , s trza ł  w  
g łow ę zniszczył centrum  senne w moim 
mózgu. Aby szanow ać oczy. nosze w 
nocy ciemne okulary, a pozatem kładę 
się co tydzień d w a  razy  na 3 godziny do

P rzez  3 tygodnie leżałem w szpitalu t\ e- 
p rzy tom ny. Ten stan był w łaśc iw ie  
ostatnim snem w  mojem życiu. Od cz a ­
su, gdy  oprzytom niałem , nie mogłem iuż 
nigdy więcej zasnąć. O dsyłano  mnie od 
szpitala do szpitala, ale żaden lekarz nie 
umiał nic poradzić. W  zasadzie czułem   ̂  ̂   
się nieźle, tylko cierpiałem okropnie nuj i  gdvby n je z e rw a n ie  się ringu. Kabut i n a l b y

szan se  na z w y c ię s tw o  p rzez  k. o. P o  10-minu- 
towej p rz e rw ie  w a lk ę  w znow iono ,  z k tórej  w y ­
szed ł  K ab u t  zw y c ię sk o .  R ów nież  S m o lk a  w w a ­
dze średn iej  w y g ta ł  z d o b r e m  Głodkiem  (BKS) 
po rz ec z y w iś c ie  pięknej walce ,  g o rą co  ok lask i­
w a n y  p rzez  publiczność.  O s ta tn ia  w a lk a  w w a ­
dze oółcięźkiei  B aron  z T e c t u r e m  (BKS) b v la  
b a rd zo  em oc jonu jącą ,  p rzycze tn  obai  z a w o d n i­
cy w e  w sz y s tk ic h  trzeci,  rundach  me szanow al i  
się  ani na chwilę. Z w y c ię ży ł  T een er .

Ka tow iczen ie  w a lczy li  d o sy ć  brutaln ie,  po­
si łku jąc  sie czę s to  n iedozw olonem i closatni S ę ­
dz iow ał  p. Ś w ie ż y  z K a tow ic  d o sy ć  d o b rz e  —  
W y n ik  ogólny 8:6 dia R ybnika.

się przez p rzypadek , że  oficjalnie um ar-J  łóżka i zam ykam  oczy. Spać naturalnie 
łem i zostałem  pochow any. Mianowicie nie mogę. P o  nocach robię w iększe  spa- 
gdy leżałem bez przytom ności na polu. ce ry  i spędzam  czas. o ile mi na to fun- 
w ypadł mój „Totenzettel",  k tó ry  zna- dusze pozwalają, w b arach  i kaw iarniach.
lazł się obok mego sąsiada, nap raw dę 
poległego. Sanitariusze , przekonani, że 
ta cedułka należy  do tego żołnierza,

Podobno  żyje w P a ry ż u  pewien ap te­
karz Rosjanin, k tó ry  podobnie od lat już 
nie m oże spać.

W ydaw n ictw o: Kato lika  P o lsk iego  G órnoś lą -  
z aka ,  G ońca  Ś ląsk iego ,  K a to lika  Śląsk.e>;o i 
Gw iazdki  Ś ląskiej .  — Za redakcję odpow iada: 
F ran c iszek  Godula ,  Król. Huta .  — Nakładem : 
Z jednoczone  W y d a w n ic tw o  G a ze t  Spotka  z ogr.  
odp.. Katowice,  ul. św .  S ta n is ła w a  4 teł. 14— 14. 
D r u k i e m :  D ru k a rn ia  Ś ląska .  S -ka  z ogr.  odp.
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